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l^iech żigje nam górniczy stan!

Brygady pracy socjalistycznej
na turkowskiej ziemi
Piąto Barburka Adamowa

Uroczysta turkowska Barburka, połączona była tym ra-

Prezydent Johnson 
wręczył Oppenheimerowi 

nagrodę Fermiego
Prezydent USA, Lyndon John­

son wręczył w Białym Domu wy­
bitnemu uczonemu Robertowi Op­
penheimerowi nagrodę im. Enrico 
Fermiego za wielki wkład w dzie­
dzinie fizyki teoretycznej i w pra­
cę nad wykorzystaniem energii 
atomowej do celów pokojowych.

Prezydent Johnson oświadczył, 
iż jest dla niego dużą satysfakcją 
wręczenie Oppenhe merowi nagro­
dy, która została zatwierdzona 
przez prezydenta Kennedy’ego i 
którą on sam miał wręczyć uczo­
nemu.

W odpowiedzi Oppenheimer wy­
raził nadzieją, iż nauka służyć bą- 
dzie zjednoczeniu uczonych na ca­
łym świecie oraz sprzyjać zapew­
nieniu pokoju na ziemi.

Jak wiadomo, w okresie ponu­
rych dni maccartyzmu, dr Oppen-

zem z wręczeniem odznaczeń im. Janka Krasickiego, nada­
nych przez KC ZMS, przodującym młodym górnikom z 
całej Wielkopolski.

Na akademię' przybyli górnicy, mieszkańcy Turka, przed­
stawiciele władz i zaproszeni goście. W prezydium, zasie­

heimer p’oddany był 
prześladowaniom za 
nie się przeciwko 
przez USA bomby

szykanom i 
wypowiedze- 

stworżeniu 
wodorowej,

dii przedstawiciele władz par 
tyjnych i państwowych woje­
wództwa i powiatu, Zw. Zaw. 
Górników, Zjednoczenia Prze 

mysłu Węgla Brunatnego, e 
kip montersk’ch z NRD oraz 
delegacja górników CSRS 
Dyrektor kopalni Adamów 

— Włodzimierz Frost, w 
swoim referacie wspomniał, 
że jest to piąta adamowska 
Barburka. Jest zatem okazja 
do pierwszych rozliczeń tej 
budowy. Początkowy etap, roz 
poczęty w 1959 r. zakończył 
się przygotowaniem . zaplecza 
dla kopalni. W t-vm czasie wv 
pompowano 49 milionów me­
trów sześciennych wody z od­
krywki i na 1 maja br. uzys­
kano pierwszy węgiel inwe­
stycyjny- W drugim etapie (od

która — zdaniem uczonego — sta­
nowi groźbą dla ludzkości. (PAP)

1960 r.) rozpoczęto 
maszvn ?órniczvch 
dąsów. Dotychczas

montaż 
i taśmo- 
zmonto-

wano nonad 9 tys. ton kon­
strukcji oraz 19 km taśmocią­
gów. Obecny III etap, polega 
na zdjęciu nakładu. Jest to
najtrudniejsze zadanie.
tychczas zebrano
milionów

ponad
D-o-

13
metrów sześcien-

nych ziemi. A ponadto: wybu­
dowano 1900 izb mieszkal­
nych, pawilony usługowe, o- 
środek zdrowia, przedszkole i 
szkołę.

Dziś w Adamowie pracuje 
ponad dwutysięczna załoga, 
w znacznym stopniu przeszko­
lona. Jest to w pełni świado­
my zespół, który pierwszy 
podniósł współzawodnictwo o 
tytuł najlepszej kopalni w bu­
dowie. który rozwinął współ­
zawodnictwo między oddziało­
we i o tytuł brygady pracy 
socjalistycznej.

Przed tą załogą stoi teraz 
ogromne zadanie: zdjęcie 10,5 
min. m3. ziemi i przekazanie 
węgla elektrowni Adamów w 
III kwartale 1964 r. Pomocne 
w tym będą ostatnie zobowią­
zania załogi, które zapewnią 
eksploatację kopalni na 15 dni 
Przed terminem.

Następnie zabrał głos sekre­
tarz KW PZPR — Ludwik 
Drożdż. Przyłączając się do 
wyrazów uznania społeczeń- 
stwa dla górników, podkreślił 
°n osiągnięcia załogi w cemen 
towaniu kolektywu. Nawiązu­
je do przemian, zachodzą­
cych w tym rejonie — L. 
Drożdż przypomniał, że każde 
nowe stanowisko robocze ko- 
sztuje tutaj około miliona zł. 
$hodzi o to, by pieniądze te 
i stanowiska były w pełni wy­
korzystane.

Z kolei przemawiali: I se­
kretarz KW ZMS, Jan Paw- 
*ak, przedstawiciele Związku 
Zaw. Górników oraz Zjedno­
czenia.

W dalszej części akademii 
Jan Pawlak wręczył 11 mło- 
oyrn górnikom wielkopolskich 
kopalni odznaczenia im. Jan­
ka Krasickiego. Odznakę Za- 
sMonego Przodownika Pracy 
Socjalistycznej otrzymał od 
Ministra Górnictwa, bryga­
dzista Józef Idziak, a Odznaki 
Przodowników Pracy Socjali- 
stycznej — 8 górników Ada­
mowa. Ponadto nadano tytuły 
Brygady Pracy Socjalistycz­
ni zespołom: Zdzisława Ro- 
hiewicza, Emiliusza Szafarza, 
oraz Stanisława Smury. Tytuł 
Przodującego oddziału, zyska- 

Warsztaty mechaniczne pod 
kierownictwem Mieczysława 
Miroszewskiego. Stopnie gór- 

otrzym-ło 14 inżynie- 
r°w i 18 techników, (zs)

Dzisiaj na stronie 3 artykuł pł. „W Barburkę — o Barbarach .
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„Barburka" - święto 300 tysięcy
(eniralne uroczystości w Zabrzu z udziałem WL Gomułki

Węgiel, siarka, miedź, cynk, ołów, żelazo, nafta, sól — na 
te surowce czeka nasza gospodarka. Ludzie, którzy je wy­
dobywają — ponad 300 tysięczna rzesza polskich górników 
— obchodzi 4 bm. tradycyjną „Barburkę”.

W przeddzień górniczego święta — Górny i Dolny Śląsk, 
Podkarpacie, Zagłębie Konińsko-Tureckie i Ziemia Lubuska 
— licznie rozsiane po całej Polsce miejscowości, w których 
eksploatuje się naturalne bogactwa naszej ziemi — przy­
brały, zgodnie z tradycją odświętny wygląd.

żowego PW inż. Henryk Ko- 
tulski, główny mechanik kop.
,Kleofas” Witold Bijak,
nadsztygar kop. „Paweł’ 
inż. Jerzy Rduch, cieśla 
niczy kop. „Milowice” — 
ciszek Kuś.

Krzyżami Oficerskimi 
deru Odrodzenia Polski

gór-
Fran

Gr­
ud e-

Centralne uroczystości „Dnia
Górnika” jak zwykle
zorganizowane zostały w gór­
nośląskiej niecce węglowej. W 
Zabrzu odbyła się wczoraj w 
godzinach wieczornych akade­
mia z udziałem przedstawicie­
li załóg górniczych wszystkich 
dziedzin tego przemysłu.

Przybyli na nią przedstawi­
ciele najwyższych władz par­
tyjnych i rządowych z Włady­
sławem Gomułką na czele, wy 
bitni naukowcy, budowniczo­
wie nowych obiektów górni­
czych, przodownicy pracy 
górniczej, inżynierowie, techni­
cy, sztygarzy, majstrowie i za­
służeni pracownicy naszego

korowano ośmiu, a Krzyżami 
Kawalerskimi Orderu Odro-
dzenia Polski jedenastu

Dziś powtarzamy
warunki konkursu

Bądźmy zdrowi
Na liczne prośby czytelni­

ków powtarzamy dzisiaj na 
stronie*4 warunki wielkie­
go konkursu organizowane­
go przez Wojewódzką Przy­
chodnię Przeciwgruźliczą, 
Zarząd Wojewódzki PCK i 
redakcję „Głosu Wielkopol­
skiego”. Zaznaczamy, że od 
jutra wszyscy zaintereso­
wani mieszkańcy Poznania 
będą mogli oglądać nagro­
dy w oknach wystawowych 
„Domu Książki” przy ulicy 
Kantaka.

Narada w KW PZPR

Do Górników Wieikopolski

kopalnictwa.
Na akademii 

wyróżniający się 
trzymali wysokie 
państwowe.

najbardziej 
górnicy o- 

odznaczenia

Do uczesthików akademii 
przemówienie wygłosili I se­
kretarz KC PZPR — Wł. Go­
mułka i minister J. Mitręga.

We wtorek, w przeddzień 
tradycyjnej „Barburki”, mini­
ster górnictwa *i energetyki — 
Jan Mitręga udekorował wy­
sokimi odznaczeniami przy­
znanymi przez Radę Państwa 
przodujących pracowników 
polskiego górnictwa.

Orderem „Sztandar Pra-
cy” I klasy udekorowany zo­
stał sztygar zmianowy kopal­
ni „Michał” — Augustyn Rak-

Ordery „Sztandar Pracy” II 
klasy otrzymali: dyrektor Zie- 
dnoczenia Budowlano-Monta-

ławnik - pełnoprawnym sędzią
W Komitecie Wojewódzkim PZPR w Poznaniu odbyła się 

wczoraj narada ławników sądów powszechnych i członków 
kolegiów karno-administracyjnych. W obradach m. in. wzięli 
udział: kierownik Wydziału Administracyjnego KWPZPR — 
Rajmund Goździerski, prokurator Prokuratury Generalnej, 
p. o. Prokuratora Wojewódzkiego — Antoni Hapon i wice­
prezes Sądu Wojewódzkiego — Tadeusz Świt.

W referacie 
Świt podkreślił, 
kadra ławników

wiceprezes 
że obecna 

członków
kolegiów reprezentuje poziom 
wyższy niż kiedykolwiek. Nie 
powinno to jednak przesłaniać 
stosunkowo licznych jeszcze

niedociągnięć, które występu­
ją zwłaszcza w działalności 
ławników.

pracowników górnictwa.
Okolicznościowe akademie 

odbyły się wczoraj również w 
Bytomiu — dla pracowników 
kopalni rud, oraz w Jaśle — 
dla naftowców województwa 
rzeszowskiego. <PAP)

Kole na rozmowa 
N. Chruszczowa 

z U. Kekkonenem
Przewodniczący Rady Mini­

strów ZSRR, Nikita Chrusz­
czów, przeprowadził 3 bm. na 
Kremlu rozmowę z prezyden­
tem Finlandii, Urho Kekkone- 
nern. (PAP)

DzFeń „białych górników” 
z kopa'ni Wapno

We wtorek rozpoczęły się u- 
roczystości „Dnia Górnika” w 
Wapnie, gdzie znajduje się je­
dna z największych w kra­
ju kopalnia soli. „Biali górni­
cy” z Wapna goszczą delega­
cje górników z kopalni soli 
potasowej z okręgu Becnburg 
(NRD). Z

W godzinach popołudnio­
wych połączone orkiestry 
górnicze z Wapna i z NRD 
przemaszerowały w uroczy­
stym capstrzyku ulicami po­
bliskiego Wągrowca. (PAP)

Zbrojny opór 
przeciw dyktaturze

Z okazji Dnia Górnika Komitet Wojewódzki PZPR w Pozna­
niu przekazuje wszystkim górnikom, technikom i inżynierom 
pracującym w wielkopolskim górnictwie serdeczne pozdro­
wienia i wyrazy uznania za dotychczasowe osiągnięcia pro­
dukcyjne, za trud i ofiarność w realizacji zadań gospodar­
czych.

Partia wysoko ceni Waszą odpowiedzialną i trudną pracę, 
która przyczynia się do rozwoju i umocnienia potencjału go­
spodarczego naszej Ojczyzny.

Nowe, dynamicznie rozwijające się w Wielkopolsce ośrodki 
górnictwa węgla brunatnego w rejonie konińsko-łurkowskim, 
soli w Kłodawie i Wapnie, oraz poszukiwania geologiczne 
ropy i gazu''zmieniają strukturę gospodarczą Wielkopolski, . 
a tym samym zwiększają rangę naszeqo województwa w go­
spodarce narodowej.

Komitet Wojewódzki PZPR w Poznaniu jest głęboko prze­
konany, że wielkopolscy górnicy, technicy i inżynierowie za-
trudnieni w górnictwie, wcielając w życie uchwały 
będą szczędzili dalszych wysiłków w pracy nad 
qórnicłwa w Wielkopolsce, dostarczając narodowi 
większych ilości węqla, soli, ropy i gazu.

W dniu Waszeqo święta życzymy Wam dalszych

partii nie 
rozwojem 
coraz io

sukcesów
w pracy zawodowej i społecznej. Jednocześnie życzymy Wam 
i Waszym rodzinom dużo szczęścia i radości w życiu oso­
bistym.

Komitet Wojewódzki PZPR 
w Poznaniu

Wszysłkim górnikom, lechnikom i inżynierom pracującym 
w wielkopolskim górnictwie przesyłamy w Dniu Ich Swięła 
serdeczne pozdrowienia oraz życzenia jak najlepszych osiąg­
nięć produkcyjnych i dużo szczęścia w życiu osobistym.

Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 

w Poznaniu

Wszystkim górnikom, członkom ZMS i górniczej młodzieży, 
składamy serdeczne podziękowanie za całoroczny trud oraz 
najlepsze życzenia nowych osiągnięć w pracy zawodowej, 
społecznej i w życiu osobistym. ’

Wasza postawa stanowi wzór dla całej młodzieży. Jest ona 
przykładem ofiarności i poświęcenia, oddania swych sił 
i umiejętności w pracy dla Ludowej Ojczyzny.

Komitet Wojewódzki
Związku Młodzieży Socjalistycznej 

y Poznaniu

Naprzeciw XX-Iecia

Nowe melriunki
o czynach produkcyjnych
Wezwanie rzucone na wojewódzkim zlocie przodowników 

pracy i nauki przez górników i „cegielszczaków” z okazji 
zbliżającej się rocznicy XX-lecia PRL — zostało podjęte 
przez liczne załogi poznańskich zakładów.

Wietnam PM. - nadal 
państwem policyjnym

Amerykański dziennik 
„New York Herald Tribune” 
określa rządy junty wojsko­
wej w Wietnamie Południo­
wym jako „nowe państwo po­
licyjne podobne do poprzed­
niego reżimu Ngo Dinh Die- 
ma”.

Podobnie jak poprzednio, 
■odbywają się tam liczne are­
sztowania ze względów poli­
tycznych. Według niepełnych 
danych, jak stwierdza dzien­
nik, ostatnio aresztowano tam 
około 500 osób. (PAP)

Niejednokrotnie wiele do ży 
czenia pozostawia ich dyscy­
plina (spóźnianie się na roz­
prawy), aktywność podczas 
procesu, a czasami nawet po­
lityka represyjna. U niektó­
rych np. ławników można do­
strzec pewien liberalizm, jeśli 
chodzi o stosowanie kar grzyw 
ny wobec przestępców gospo­
darczych.

Niezadowalająca jest rów­
nież aktywność ławniczych 
samorządów, z czym wiąże 
się fakt, że ławnicy zbyt rzad­
ko składają wyborcom spra­
wozdania ze swej działalno­
ści. Wyeliminowanie tych i in­
nych jeszcze niedociągnięć — 
stwierdził wiceprezes Świt — 
przyczyni się do tego, że ław­
nik będzie — tak, jak głosi

Dokończenie na str. 2

W Dominikanie wzmaga się nie­
zadowolenie z rządów junty, któ­
ra poddaje represjom siły demo­
kratyczne kraju. Niezadowolenie 
to przekształca Się w jawny opór 
zbrojny przeciwko dyktaturze.

W kraju działa kilka grup par­
tyzanckich utworzonych przez pa­
triotów Dominikany. W kilku 
miejscowościach doszło do starć 
między partyzantami a wojskami 
rządowymi. Dla zdławienia party­
zantów działających w górach 
rząd mobilizuje poważne siły 
zbrojne. (PAP)

Napływają meldunki o zo­
bowiązaniach ludzi pracy, za­
trudnionych w produkcji, ko­
munikacji, handlu i usługach. 
Oto ostrowski oddział PKS do­
nosi o podjętych czynach war­
tości 303 000 zł, a Poznańskie 
Zakłady Mechaniczne WZGS 
„Samopomoc Chłopska” o zo­
bowiązaniu wykonania poza 
planem 400 kompletów mebli 
kawiarnianych na eksport o- 
raz zwiększenia produkcji eks­
portowej w roku przyszłym o 
prawie 4 min. zł.

Doniosłej wagi zobowiąza-

Topole dla „Celulozy"
Rolnicy pomorscy coraz szerzej zakładają plantacje topolowe dla 

potrzeb przemysłu celulozowo-papierniczego. W ostatnich tygod­
niach włocławska „Celuloza” dostarczyła kółkom rolniczym, spół­
dzielniom produkcyjnym i gospodarstwom indywidualnym dalszych 
ponad 60 tys. topolowych sadzonek. Na efekty trzeba będzie jeszcze 
oczywiście, poczekać kilkanaście lat. — Rolnicy spodziewają się 
jednak, że będą one niemałe. (PAP)

nia produkcyjne podjęły jed­
nostki służby ruchu i służby 
trakcyjnej poznańskiego węzła 
PKP. Kolejarze między innymi 
zapewniają, że polepszą bieg 
pociągów towarowych i 
zmniejszą średni postój wago­
nów o 5 procent. Zwiększy się 
przewóz masy towarowej o 
3 procent oraz poprawi zała­
dunek statyczny wagonów. 
Kierownictwo służby ruchu 
przeprowadzi na rzecz załogi 
liczne prace modernizacyjne i 
porządkowe w zakresie spraw 
socjalnych i bytowych. Urządzi 
się schronisko dla manewro­
wych na stacji Poznań- 
Wschód, pralnię przy ul. Ko­
lejowej i wyremontuje stołów­
kę. Ogólna wartość czynów 
społecznych służby ruchu prze­
kracza 75 000 zł.

Służba trakcyjna poznań­
skiego węzła PKP zobowiązała 
się do zmniejszenia zużycia

Dokończenie na stn. 2



Mai Rpimann:

OF powinna 
rokować z NRD

Pierwszy sekretarz Komite­
tu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Niemiec, zdelegali­
zowanej w Niemczech zachod­
nich. Max Reimann. wypowie­
dział się za rokowaniami mię­
dzy obu rządami niemieckimi.

W referacie na drugim po­
siedzeniu Komitetu Central­
nego KPD, którego fragmenty 
zamieszcza we wtorek dzien­
nik „Neues Deutschland’’, Rei­
mann oświadczył, że w intere­
sie odprężenia międzynarodo­
wego i zbliżenia obu D^ń^tw 
niemieckich jest konieczne, 
aby nowo utworzony rząd Er­
harda i rząd NRD nawiązały 
kontakt w celu podjęcia roko­
wań w sprawie unormowania 
stosunków miedzy obu o?ń- 
stwami niemieckimi. (PAP)

Z wizytą w Belgradzie
Do Belgradu przybyli z wi­

zytą: minister obrony, szef 
sztabu sił zbrojnych Indonezji, 
generał Abdul Haris Nasution 
i towarzyszące mu osoby.

PAP

Obrady hrnkselsLip

Rozbieżności celne w szóstce"
Drugi i ostatni dzień sesji ministrów spraw7 zagranicz­

nych i roinictwa Wspólnego Rynku upływa w ciężkiej i na- 
pię‘ej atmosferze. Sesja przystąpiła bowiem do dyskusji 
nad jednym z najważniejszych, a zarazem najbardziej spor­
nych punktów7 porządku dziennego — sprawą wspólnej poli­
tyki rolnej i zarządzeń finansowych z tym związanych.

Delegacja francuska zażąda­
ła gruntownego przedyskuto­
wania aspektów finansowych 
polityki rolnej Wspólnego 
Rynku, a przede wszystkim 
sprawy funduszu specjalnego

Ksnada nie będzie 
uczestniczyła w siłach 
w elostronnych NATO? 
„Kanada nie będzie uczestni­

czyć w utworzeniu wielonaro­
dowej siły nuklearnej, propo­
nowanej przez prezydenta 
Kennedyego i jego następcę, 
Lyndona Johnsona” — o- 
świadczył w poniedziałek pre­
mier kanadyjski, Lester Pear- 
son w deklaracji, złożonej w 
kanadyjskiej Izbie Gmin.

Premier dodał, że w czasie 
swej rozmowy w Waszyngto­
nie z prezydentem Stanów 
Zjednoczonych w dniu pogrze­
bu prezydenta Kennedy'ego, 
obaj mężowie stanu uznali 
konieczność ponownej wymia­
ny poglądów, jednakże data e- 
wentualnego spotkania ni? 
została ustalona. (PAP)

Proces o kradzież 
w trybie doraźnym
Do Sądu Wojewódzkiego w Po­

znaniu wpłynęła sprawa kierow­
nika Urzędu Pocztowo-Telekomu- 
nikacyjnego nr 10 na Głównej — 
Henryka Troińskiego. Prokurator 
oskarża go o to, że w latach 1958 
—1962, działając wspólnie z ka­
sjerką UPT-io — Marią Lucyną 
Wiechowicz, przywłaszczył sobie 
209 tysięcy zł, stanowiących wpła - 
ty za przesyłki paozek.

Prokuratura Wojewódzka wnio­
sła o rozpoznanie tej sprawy w 
trybie doraźnym. Termin rozpo­
częcia procesu wyznaczono już na 
10 btn. (ak)

49 tysięcy dorosłych 
uczy się rosyjskiego

Sprawy dalszego rozwoju i do­
skonalenia nauczania języka ro­
syjskiego wśród dorosłych oma­
wiano na naradzie w ZG TPP-R. 
Na ponad 2.200 kursach przy ko­
łach TPP-R, w szkołach i zakła­
dach pracy zdobywa umiejętność 
posługiwania się tym językiem po 
nad 40 tys. osób. Podkreślano po­
trzebę organizowania w szerszej 
mierze — oprócz kursów podsta­
wowych, także kursćta konwersa­
cji i specjalistycznych (dla okre­
ślonych zawodów i środowisk). O- 
mówiono także sprawy progra­
mów i metodyki nauczania, po­
mocy naukowych oraz kształce­
nia nauczycieli-rusycystów. (PAP) 

Konferencja ekonomistów
W Toruniu rozpoczęła się trzy­

dniowa ogólnopolska konferen­
cja ekonomistów, poświęcona pro- 
biemołn tzw. bilansowej metody 
planowania kosztów.

Działalność nowej administracji USA
Johnson chce zbadać pozycje Murzynów

Prezydent Johnson obiecał w poniedziałek, iż zbada pro­
pozycję przedstawicieli ludności murzyńskiej w sprawie zre­
dukowania stopnia bezrobocia wśród Murzynów.

Propozycje te przedłożone 
zostały Johnsonowi przez przy­
wódcę Krajowej Ligi Miejskiej 
— Organizacji Międzyrasowej, 
zajmującej się problemami 
murzyńskimi w dużych mia­
stach amerykańskich — With- 
neya Younga.

Rzecznik Białego Domu o- 
świadczył, iż Johnson w roz­
mowie z Youngiem przyrzekł 
kontynuować program prezy­
denta Kennedy’ego w sprawie 
udzielenia pomocy Murzynom 
poszukującym pracy oraz w 
zdobywaniu zawodu.

Członek Izby Reprezen+an- 
tów. demokrata ze stanu Mi­
ssouri — Richard Bolling o- 
świadczył w poniedziałek, iż 
zamierza podjąć akcję w celu’ 
przyspieszenia debaty w Izbie 
Reprezentantów nad wniesio­
nym przez Kennedy’ego pro­
jektem ustawy o prawach oby 
watelskich. Zamierza on zebrać 
wymaganą liczbę 218 podpi­
sów członków Izby aby usta- 

mającego ułatwić ujednolice­
nie cen zboża. Delegacje za- 
chodnionk micoka i holender­
ska sprzeciwiły się temu. Za­
żądały odłożenia na później 
dyskusji na ten temat.

Prasa brytyjska poświęca 
dużo uwagi zapowiedzianej 
podwyżce ceł importowych na 
stal w krajach „Wspólnego 
Rynku". „Daily Herald” twier 
dzi, że W. Brytania napot­
ka w związku z tym na trud­
ności w sprzedaży swej stali 
na rynku europejskim i przy­
pomina, iż sprzedaż ta osią­
gnęła w ubiegłym roku po­
ziom 409 tysięcy ton, co stano­
wiło wzrost o 190 tysięcy ton 
w stosunku do roku 1981.

Zdaniem dziennika to właś­
nie zaniepokoiło m. in. „szóst­
kę” i skłania ją do podwyż­
szenia ceł.

„Times” określa decyzję 
podjęte w Luksemburgu jako 
„szkodliwe” i twierdzi, iż pod 
wyżka taryf celnych „szóstki” 
o kilka punktów nie odstraszy 
importu wpływającego na ob­
niżkę cen.

„Times” krytykuje następ­
nie podwyżkę ceł również z 
tego względu, że hamuje po­
stęp państw zachodnich w kie 
runku większej liberalizacji 
handlu, m. in. w ramach tzw. 
„rundy Kennedy‘ego”. (PAP)

Dementi
rządu kubańskiego
Kubańskie Ministerstwo 

Spraw Zagranicznych zaprze­
czyło zdecydowanie komunika 
towi rządu wenezuelskiego, 
jakoby Kuba dostarczyła nie­
legalnie do Wenezueli rozmai­
tą broń.

Dementi kubańskiego MSZ 
zwraca uwagę, iż rewolucyjny 
rząd kubański nigdy nie uży­
wał broni bezodrzutowej. pan­
cernej „Bazooka”, ani miota­
czy min produkcji amerykań­
skiej, stanowiących główną 
część broni znalezionej rzeko­
mo na wybrzeżu Wenezueli- 
Jeśli broń tę rzeczywiście tam 
dostarczono — głosi dementi 
— to. należy ona do Central­
nej Agencji Wywiadowczej 
USA. (PAP) 

Nowa linia telefoniczna /
Królowa Elżbieta dokonała w 

poniedziałek wieczorem otwarcia 
najdłuższej na święcie linii tele- 
foni</znej, łączącej W. Brytanię i 
Europę z Australią, Nową Zelan­
dia* i Wyspami Fidżi,

Inaugurując linię, królowa wy­
słała depeszę na odległość 16 tys. 
mil. Kabel umożliwia prowadze­
nie 80 rozmów jednocześnie bądź 
też zapewnia przekazywań’ 
domości 22 dalekopisami, o-.-zie 
można przy jego pomocy przesy­
łać zdjęcia oraz transmitować 
koncerty muzyczne. (PAP)

wa wróciła z jednej z komisji 
na porządek obrad Izby Re­
prezentantów.

♦
Rzecznik Białego Domu, 

Pierre Salinger oświadczył w 
poniedziałek, iż wraz z .trzema 
innymi wysokimi funkcjonariu 
szami Białego Domu pozosta- 
je na swym stanowisku. O- 
prócz Salingera w najbliższym 
sztabie Johnsona pracować 
będą Theodore Sorensen, któ­
ry pisał, przemówienia prezy­
dentów’! Kennedy'emu, Ken­
neth O’Donnell, który czuwał 
nad rozkładem prac Kenne­
dyego i Lawrence O'Brien — 
specjalny pomocnik do spraw 
prezydenckich oraz do spraw 
łączności z Kongresem.

JACQUELINE KENNEDY 
DZIĘKUJE

Jacąueline Kennedy wyra­
ziła w poniedziałek podzięko­
wanie za setki listów i depesz 
kondolencyjnych, jakie otrzy­
mała po zamordowaniu jej 
męża, prezydenta Kennedy’ego.

W oświadczeniu odczytanym 
przez rzecznika prasowego 
Białego Domu, Pierre Salin- 
gera, Jacąueline Kennedy po­
dziękowała za wyrazy współ­
czucia, jakie przesłano jej i 
całej rodzinie w bolesnych 
dniach po śmierci Johna Ke­
nnedyego. Przedstawiciel Bia 
lego Domu poinformował, iż 
Jacąueline Kennedy otrzyma­
ła 293 tys. listów i 26 tys. de­
pesz, które napłynęły do Bia-

Spisek przeciwko 
Ameryce Łacińskiej

Chilijski dziennik „El Siglo” 
pisze, że wybory, które odby­
ły się w Wenezueli stanowią 
część składową zakrojonego 
na szeroką skalę spisku wymię 
rzonego w narody Ameryki 
Łacińskiej. Wybory te — jak 
twierdzi dziennik — miały na 
celu utrzymanie obecnego kur 
su rządu Wenezueli, który w 
pełni popierał politykę zagra­
niczną Stanów Zjednoczonych.

Dziennik stwierdza, że wy­
bory w Wenezueli „zbiegły 
się” w czasie z przeprowadza­
nymi w siąsiedniej Kolumbii 
manewrami wojskowymi USA 
i ich sojuszników’ z Ameryki 
Łacińskiej, z którymi USA 
zawarły pakty dwustronne.

Ani pogróżki ani demonstra 
cje potęgi militarnej — stwier 
dza „El Siglo” — nie zdołają 
zastraszyć narodów Ameryki 
Łacińskiej walczących o wy­
zwolenie narodowe. (PAP)

Komunikat o wizycie 
ministra A. Rapackiego w ZRA

W Kairze ogłoszono komunikat o wizycie min, Rapac­
kiego w Zjednoczonej Repu blice Arabskiej. Komunikat 
stwierdza, że spotkania ministra Rapackiego z prezy­
dentem Naserem, jak również z przewodniczącym Rady 
wykonawczej Ali Sabrj i innymi osobistościami odbywa­
ły się w duchu szczerości i przyjaźni.

Obie strony raz jeszcze pod 
kreśliły zdecydowanie, że 
opierają swrą politykę zagra­
niczną na zasadach pokojo­
wego współistnienia, których 
realizacja w stosunkach mię­
dzynarodowych jest jedyną 
alternatywą katastrofy nu­
klearnej. Oba państwa za­
mierzają wzmóc wysiłki na 
drodze do realizacji całkowi­
tego i powszechnego rozbro­
jenia.

pbie strony oceniają pozy­
tywnie oznaki odprężenia w 
stosunkach międzynarodo­
wych. wyrażające się osta­
tnio w zawarciu układu o 
zakazie prób nuklearnych w 
atmosferze, przestrzeni kos­
micznej i pod wodą.

Oba rządy potępiają uży­
wanie siły w stosunkach 
międzynarodowych i popiera­
ją zasadę rozstrzygania spo­
rów międzynarodowych środ­
kami pokojowymi. Oba pań­
stwa stwierdzają z zadowo­
leniem postęp w procesie de- 
kolonizacji i wypowiadają 
sie za ostateczną likwidacją 
pozostałości kolonializmu.

Oba państwa uważają, że

lego Domu, oraz 250 tysięcy 
listów i depesz przesłanych na 
adres letniej rezydencji zmar­
łego prezvdenta w Hyannis 
Port. (PAP)

Harrzeciw XX-lecia
Dokończenie ze str. 1

węgla W’parowozach tow. o 1200 
t on a w7 osob. o 3000 ton. Ko­
lejarze pragną także zaoszczę­
dzić energii elektrycznej o 
96 360 kWh oraz oleju napędo­
wego o 60 ton. Wykonana zo­
stanie jedna naprawa rewizyj­
na parowozu towarowego. O- 
gólna wartość zobowiązań wy­
nosi 1770 tysięcy zł.

Służba drogową węzła po­
znańskiego wniesie do zobo­
wiązań XX-lecia prawie 540 
tysięcy zł. Na sumę tę złożą się 
prace społeczne przy moderni­
zacji wiaduktu kolejowego, 
przy budowie schroniska dla 
pracowników działki Poznań- 
Wschód. Oddział Budynków 
zobowiązał się podnieść wy­
dajność pracy o 2 procent, a 
pracownicy ślusarni o 5 proc. 
Inny znowu dział przyspieszy 
remont Średni oczyszczarki 
mechanicznej o 5 dni, co daje 
oszczędność 241 000 zł. (zm)

Ławnik 
pełnoprawnym sędzią

Dokończenie ze str. 1 

ustawa — pełnoprawnym sę­
dzią.

Po długiej dyskusji, w7 któ­
rej dzielono się doświadcze­
niami i zgłoszono szereg po­
stulatów. m. in. w zakresie no­
welizacji. głos zabrał kierow­
nik Wydziału Administracyj­
nego KW — R. Goździerski. 
Zwrócił on m. in. uw7agę na 
konieczność zwiększenia sa­
modzielności i inicjatywy 
członków kolegiów7. Jest to 
jak najbardziej zgodne z po­
stępującym u nas procesem 
przekazywania funkcji pań­
stwa — społeczeństwu.

Dużo troski należy również 
wykazać w sprawie uaktyw­
nienia samorządów ławni­
czych. Pomocny .w tym wzglę­
dzie może się okazać ekspe­
ryment, prowadzony w Kali­
szu, gdzie miejscowy samo­
rząd wypracował pewne for­
my działalności. Zwalczać na­
leży — stwiercl/ił R. Goździer­
ski — utrudnianie przez kie­
rownictwa zakładów — pra­
cy ławnikom, z drugiej jednak 
strony, należy dążyć do rów­
nomiernego obciążania wszyst 
kich ławników obowiązkami.

(y)

sprawa rozwoju gospodar­
czego krajów opóźnionych 
jest jednym i najważniej­
szych problemów międzyna­
rodowych, wymagających roz 
wiązania.

Obie strony stwierdziły z 
zadowoleniem, że stosunki 
dw7ustronne między Polską 
Rzeczypospolitą Ludową a 
Zjednoczoną Republiką Arab 
ska rozwijają się pomyślnie.

Minister Rapacki w imie­
niu rządu PRL zaprosił mini­
stra spraw zagranicznych 
ZR A, Mahmuda Fawzi, do 
złożenia wizyty w Polsce. Za 
proszenie to zostało przyjęte

PAP

Przyjęcie 
projektu ustawy 
Rada Ministrów postanowi­

ła przedłożyć Sejmowi rozpa­
trzone i przyjęte na ostatnio 
odbytym posiedzeniu projekt 
ustawy budżetowej oraz pro­
jekt Narodowego Planu Gos­
podarczego na rok 1964. (PAP)

Za dwa dni bokserski agzani
Pięściarze wkraczają w wielki sezon. Wszystkie najhi; 

sze walki naszych kadrowiczów stanowią dalsza . ?A sze walki naszych kadrowiczów stanowią dalszy c.., 
przygotowań do atrakcyjnych finałowych pojedynków op 
char Europy z doskonałą dziesiątką Związku Radziec^.3’ 
Spotkania te będą ważnym sprawdzianem postawy nas/, 
zawodników przed turniejem olimpijskim 1984 r. w
Do tego, trudnego egzaminu 

przygotowują się zarówno pię­
ściarze, jak i trenerzy z Feliksem 
Stammem i Pawłem Szydłą na 
czele. Czy najbliższe pojedynki 
potwierdzą najlepsze przygotowa­
nia naszych zawodników?

Już za dwa dni będziemy ocze­
kiwać pierwszych sprawdzianów 
formy naszej pierwszej dziesiątki 
z wrocławskiego ringu, gdzie re­
prezentacja Polski skrzyżuje rę­
kawice z najlepszym zespołem 
NRF. Przebieg tego meczu trans­
mitowany będzie przez Polskie 
Radio w Programie 1 od godz. 19 
do 21.30.

Przy pomnijmy jeszcze, że z do­
tychczasowych sześciu międzypań 
stwowych meczów z NRF wygra­
liśmy cztery razy, raz zremiso- 
wtliśmy (1959 r. w Essen), a o- 
statni mecz w 1962 r. w Mona­
chium przegraliśmy 8:12.

Dwa dni później, druga repre­
zentacja Polski stoczy mecz w 
Warszawie. Tym razem nasza dru­
ga reprezentacja będzie miała za 
przeciwnika, prawie pełną pierw­
szą drużynę niemiecką. W dotych 
czasowych trzech występach, nasi 
rezerwowi dwukrotnie pokonali 
zespół NRF. Oba te spotkania od­
były się w Poznaniu (w 1956 — 
16:4 i 1960 — 12:8). Jeden mecz za­
kończył się remisowo 10:10.

*
Zainteresowani przygotowania­

mi do czekających nas spotkań 
międzypaństwowych i przygoto­
wań do igrzysk w Japonii, straci­
liśmy nieco z oczu walki o Pu­
char PZB. Niestety, nie wywołały 
one większego zainteresowania 
wśród entuzjastów tej dyscypli­
ny. Drużyny występowały do tych 
pojedynków mocno osłabione. 
Stąd walki na ogół przeciętne. O- 
becnie czekamy na finał tego tur-

Koszykówka 

Wrocławski Śląsk kolejnym 
przeciwnikiem Lecha

Tym razem odbędzie się tylko 
jedna kolejka spotkań o mistrzo­
stwo ekstraklasy koszykarzy. Bę­
dą to mecze pomiędzy zespołami 
grającymi w parach. Przeciwni­
kiem poznaniaków jest aktualny 
lider tabeli Śląsk Wrocław.

Wrocławianie przyjeżdżają do 
Poznania w swoim najsilniejszym 
składzie z uczestnikami XIII mi­
strzostw Europy —• FrelkieWiczem 
i Łopatką (wychowanek poznań­
skiego Lecha) na czele. Niewąt­
pliwie sądząc z dotychczasowych 
rezultatów uzyskanych przez oba 
zespoły, faworytem niedzielnego 
meczu są goście. W 6 meczach 
nie ponieśli oni ani jednej poraż­
ki, zdobywając 12 punktów mi­
strzowskich, strzelając przy tym 
461 punktów, a tracąc 389. Lech 
natomiast posiada na swoim kon­
cie tylko 7 punktów, mając przy 
tym 386 punktów strzelonych a 
429 straconych.

Zespół poznański znalazł się w 
tym sezonie w bardzo kłopotli­
wej sytuacji. Równoczesne odej­
ście dwóch najlepszych zawodni­
ków — Olejniczaka i Świerczew­
skiego, mocno zdeprymowało ze­
spół. Sytuacja jest o tyle zła, że 
poza tymi dwoma zawodnikami 
nikt w Lechu nie dysponuje do­
brym rzutem z półdystansu. Wi­
dać to było wyraźnie w meczu 
z warszawską Polonią, kiedy to 
lechici zdobywali prawie wyłącz­
nie punkty spod kosza. Liczono 
również na ewentualny powrót 
Łopatki, ale niestety, zawodnik 
ten pozostał w wrocławskim 
Śląsku.

Mecz Lecha ze Śląskiem odbę­
dzie się w najbliższą niedzielę, 
o godzinie 19.30 w sali Poznań­
skiego Ośrodka Sportowego przy 
ul. Chwiałkowskiego. Poza tym, 
terminarz przewiduje następujące 
spotkania: Wybrzeże Gdańsk — 
Zawisza Bydgoszcz. Starta N. H. 
— Wisła Kraków, Legia W-wa — 
AZS AWF W-wa, Polonia W-wa 
— Start Lublin, AZS Toruń — 
ŁKS.

Koszykarki I ligi rozegrają w 
najbliższą sobotę i niedzielę ostat­
nie kolejki spotkań pierwszej 
rundy. Oba poznańskie zespoły 
wyjeżdżają do Krakowa, gdzie 
przeciwnikami ich będą tamtej­
sze drużyny Wisły i Wawelu. 
O ile z Wisłą mogą być kłopoty, 
to mecze z Wawęiem powinny 
poznaryanki rozstrzygnąć na swo­
ją korzyść. Wawel przeżywa o- 
statnio kryzys i na 7 łrozegranych 
spotkań odniósł dopiero jedno 
zwycięstwo. Poza tynj Start Lu­
blin gra ze Slęzą W/tocław, Po­
lonia W-wa z Spójnią Gdańsk. 
AZS AWF z ŁKS. Start Lublin 
z Spójnią Gdańsk oraz Polonia 
W-wa ze Slęzą Wrocław.

(st)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewsł .
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nieju. Kto zdobędzie tf 
PZB — Legia Warszawa czvu’ 
nik Nowa Huta?

W połowie stycznia rozp0 
się mistrzowskie rozgrywki j ■ 
ligi. Zapewne wniosą one 11 
ożywienie do światka bokser/1 
go. Niestety, Poznań nie nia .!e'
go reprezentanta w 
Mamy dwie drużyny 
Budowlanych Poznań 
lis z.

nie ma n 
ekstraklasi>
w H Hdą 

1 Prosn?K;.

W dalszym ciągu rozgrywa 
Puchar GKKFiT odbędzie się >• 
bm. w Białymstoku spotka/ 
pomiędzy reprezentacjami p// 
nia i Białegostoku. Juniorzy^-' 
czyć będą w wagach od pap,/ 
wej do ciężkiej, (tp)

Jesienny remanent 
piłkarski 

leszczyńskiego portek^
W cieniu pojedynków ligowców 

bez szumnych tytułów i podsu- 
mowań, zupełnie po cichu zakoń- 
czyły boje mistrzowskie drużyny 
piłkarskie klas niższych.

Istniejący od kilku lat Podokręj 
Rozgrywkowy PZPN w Leszniepn 
wadzi mistrzostwa piłkarskie kia- 
sy C, juniorów i trampkarzy,!), 
bejmując swym zasięgiem pow* 
ty: Leszno, Rawicz, Gostyń i Gon 
Śląska. Mimo dogodnego ukiadn 
kalendarza rozgrywek i nie ab­
sorbowania piłkarzy tych klas 
spotkaniami rzędu reprezentacyj. 
nych, względnie międzywojewódł 
kich, (z wyjątkiem Pucharu Pol. 
ski,) nie można było wcześniej 
podsumować wyników na półmet­
ku, ponieważ działacze Podokr® 
w swej pracy natrafiali na tru­
dności, które ujemnie wpływa­
ły na sprawny tok rozgrywek.

Dotychczas między innymi naj­
więcej kłopotów i zmartwień 
przysparzali Podokręgowi sędzio­
wie, a szczególnie z powiatu go­
styńskiego. Chodzi tu o nieobsa- 
dzenie niektórych spotkań sędzia­
mi, względnie nie stawienia się 
na zawody wyznaczonych arbi­
trów. W takich wypadkach, a za­
notowano ich sporo, zawody pro­
wadziły przygodne osoby, nieje­
dnokrotnie nie znające dobrze te­
go „fachu”, a rezultat był taki, 
że na sprawozdanie (protokół z za 
wodów) trzeba było czekać 2 lub! 
tygodnie, albo trzeba było pisać 
do klubu i dowiadywać się o wy­
nik meczu. W tej sytuacji mowy 
nie było o prowadzeniu systema­
tycznych weryfikacji spotkań,

Mamy dopiero półmetek i ć8- 
leko jeszcze do ostatecznego roz­
strzygnięcia sprawy awansu 
wyższej klasy.

Ładnie przedstawia się dorobek 
lidera II grupy kl. C - 
Pawłowice, który w pięciu grac 
nie stracił punktu, a ponadto le 
gitymuje się imponującym stosun­
kiem bramek. Niezbyt jasna sytu­
acja panuje w pozostałych dwoc 
grupach gdzie do pierwszej'0' 
ty pretendują dwa lub na-wei 
trzy zespoły.

Szczególnie słabo wygląda 
to LZS Pudliszki, który stracu 
wszystkie punkty walkowerem 8 
wstawienie do gry nieuprawnio 
nego zawodnika — walenW1 
Lambryczaka, potwierdzone# 
swego czasu dla LZS Ciołku*0 
Kara jaka spotkała działaczy 
dliszek powinna być nauczką ■ 
innych, którzy w ten czy 
sposób starają się omijać 1 ' 
przestrzegać obowiązujących P 
pisów i regulaminów.

II grupa kl. C szczególni*d 
się we znaki działaczom Podokf 
gu. Zanotowano tam kilka 
kowerów w związku z nie Pr 
ciem drużyn na wyznaczone5 
kania. Chodzi tu szczegół11' 
LZS Poniec i Pępowo. Ta u zjawi 
drużyna jako gospodarz ' 
ła się u siebie na boisku, - 
grać mecz z LZS Pawłowic*-^ 
toczone wypadki świadczą 
piej. że wśród działaczy - z 
ników tych zespołów dziei 

nie najlepiej. (R)

„Koziołki" pW
” , Licrw

W 342 Poznańskiej Gr?:e.erdzob 
wej „Koziołki” nie sWT]a tro 
żadnego kuponu z P’^cic> rdzoH< 
nymi zakreśleniami- stw’ .grW 
1 wygraną II stopnia j^tur' 
liczbą dodatkową) w ■ 3 z[; F( 
nr 71 w Poznaniu " 48 
nadto stwierdzono: 36 ” 
po 2.700 Zł: 41 „trójek P- (rdje 
nych” po 175 zł; pj „d"' 
zwykłych” po 75 zł: ',^.24.11 
jek premiowanych” P° ” i 
„dwójek zwykłych” P
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Spór o model 
Kościoła

Nikłe rezultaty praktyczne zakończonej 
pod koniec ub. r. I Sesji II Soboru 
Watykańskiego, śmierć papieża Jana 
XXIII, a następnie obranie papieżem 

ostrożnego i pojednawczego wobec ścierają- 
rvch się w kościele nurtów kardynała Mon- 
tjniego wprowadziły wiele niewiadomych do 
Lkulacji na temat kierunku obrad II Sesji. 
Mimo bowiem znacznego wzrostu sił refor- 
mistyczńych w łonie hierarchii kościelnej 
i licznych deklaracji Pawła VI na temat ko- 
nieczności kontynuowania linii zmarłego pa­
pieża, coraz częściej rozlegały się po śmierci 
Jana’XXIII głosy, podające w wątpliwość 
wytyczoną przez niego drogę, szczególnie w 
takich zagadnieniach, jak stosunek do naj­
ważniejszych problemów świata współezes- 
nogo*

Rozpoczęte 29 września br. obrady II Sesji 
Soboru mąją zdecydowanie określony kie­
runek. Obejmują one — zgodnie z wytycz­
nymi papieża, zawartymi w jego przemówie­
niu wygłoszonym podczas* otwarcia Soboru 
_ trzy zasadnicze dla Kościoła problemy: 
reformy wewnętrznej, dążenia do zjednocze­
nia chrześcijaństwa oraz przerzucenia pomo­
stu między Kościołem i współczesnym 
światem.

Dyskutowane dotychczas przez uczestni­
ków Soboru schematy o kościele, liturgii 
oraz o biskupach i zarządzie diecezjami, na 
pierwszy rzut oka dotyczą różnych proble­
mów. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
wspólną ich cechą jest dążenie do określe­
nia modelu współczesnego Kościoła, do zna­
lezienia wyjścia z licznych trudności, w ja­
kich Kościół się znalazł na skutek uporczy­
wego trwania papiestwa przy strukturze 
i wzorach działalności, zaczerpniętych z 
ubiegłych epok. Do tych, które w pierwszej 
fazie obecnej sesji najbardziej absorbowały 
czas i uwagę uczestników Soboru, należy za­
liczyć tu szeroko dyskutowane zagadnienia 
istoty Kościoła, roli biskupów7, stosunku 
między władzą papieża a biskupami, kole­
gialności pracy biskupów w ramach tzw. 
konferencji episkopatów, roli laikatu, powo­
łania stałego diakonatu itp.

Ponieważ poglądy na wszystkie te sprawy 
od dawna już stanowią przedmiot głębokiej 
kontrowersji między dwoma zasadniczymi 
ugrupowaniami w Kościele, jasne jest, że — 
podobnie, jak i w czasie I Sesji Soboru — 
doszło do spięć między ostro forsującymi 
postulaty zmian reformistami a silnym na­
dal ugrupowaniem konserwatystów7. Poważ­
na różnica zdań, nieco mniej drastyczna w 
pierwszych dniach obrad, kiedy dyskutowa­
no zagadnienia ściśle teoretyczne, dała się 
zauważyć od początku II Sesji. Wystąpienia 
kardynała Alfrinka (Holandia) i Fringsa 
(NRF) zapoczątkowały ostrą dyskusję na te­
mat koordynacji i stosunku między władzą 
papieża a biskupami, zaś propozycja arcybi­
skupa Hermaniuka (Kanada) odnośnie utwo­
rzenia stałego Kolegium lub rady, złożonej 
z kardynałów i pewmej liczby biskupów, a 
działającej pod przew7odnictwem papieża, 
wywołała gwałtowny opór kardynałów wło­
skich (Siri, Ruffini), czyli przeciwników de­
centralizacją Równie kontrowersyjny stał 
się problem diakonatu, który w myśl jego 
rzeczników byłby środkiem zaradczym na 
odczuwany obecnie przez Kościół w wielu 
krajach brak dużej liczby, księży, a który 
— zdaniem konserwatystów — mógłby się 
stać czynnikiem izolującym duchowieństwo 
°d wiernych.

Rozbieżności w stanowisku poszczególnych 
'skupów ujawniły się ostro w dyskusji nad 
cnernatem o biskupach i zarządzie diece- 
jami. Mówiąc słowami jednego z polskich 

^respondentów prasy katolickiej, „dysku- 
ja nad tym schematem nabrała niezwykłej

ostrości, wydobywając na wierzch to wszy­
stko, co w systemie zarządzania Kościołem 
jest anachroniczne, przebrzmiałe i -wymaga 
tu gruntownej reformy”.

Przede wszystkim podjęto (zapoczątkowa­
ną przez patriarchę Antiochii obrządku mel- 
chickiego, Maksymona IV), krytykę Kurii 
rzymskiej, a szczególnie Kongregacji Św. 
Officjum, której sekretarzem jak wiadomo, 
jest osławiony przywódca integrystów —- 
dardynał Ottaviani. Druzgocąca krytyka 
działalności i metod tej kongregacji, prze­
prowadzona przez kardynała Fringsa, wywo­
łała ostre w tonie wystąpienie kard. Ótta- 
vianiego, który zakwestionował prawno- 
teologiczne zasady kolegialności biskupiej, 
oskarżył czterech „moderatorów” kierujących 
z ramienia papieża obradami soboru oraz 
kard. Fringsa o ignorancję w zakresie .wie­
dzy teologicznej oraz wystąpił w obronie 
Sw. .Officjum, kwalifikując wystąpienia 
przeciw, tej kongregacji jako atak na papie­
ża, ponieważ wszystkie dekrety Sw. Offic­
jum podpisywane są przez papieża.

W ostatnich dniach wystąpiły również 
znaczne różnice zdań wokół problemu ogra­
niczeń w7ieku dla funkcjonariuszy watykań­
skich i biskupów. Projekt ten spotkał się 
oczywiście ze sprzeciwem przedstawicieli 
Kurii rzymskiej, bezpośrednio zainteresowa­
nych w utrzymaniu dotychczasowego stanu.

Kontrowersje, występujące przy omawia­
niu tych i innych mniej istotnych proble­
mów7, stały się tak poważne, że papież Paweł 
VI, który nie ingerował dotychczas w sposób 
widoczny w przebieg obrad soboru, zdecydo­
wał się na osobistą interwencję. Zw7ołał mia- 
now7icie specjalną i tajną naradę z udziałem 
moderatorów i członków prezydium Soboru, 
poświęconą rozbieżnościom wynikłym w cza­
sie dyskusji, na tej naradzie mają być pod­
jęte decyzje zmierzające do złagodzenia sy­
tuacji.

Trudno dziś orzec, w jakim kierunku po­
toczy się dyskusja nad innymi problemami 
— równie kontrowersyjnymi a zarazem rów­
nie ważnymi dla Kościoła: stosunku do in­
nych wyznań, (dyskutowany obecnie sche­
mat o ekumenizmie) oraz przerzuceniu po­
mostu między Kościołem i światem współ­
czesnym.

Jeden z aspektów stosunku Kościoła do 
świata współczesnego znalazł odbicie w po­
staci podjętych przez pewne koła kościelne 
wystąpień o charakterze antykomunistycz­
nym. Nie mów7iono w7prawdzie tego podczas 
dyskusji soborowych i trudno dz:ś w7dawać 
się w7 przewidywania na przyszłość, nie ule­
ga jednak wątpliwości, że słynny już dziś 
i przez światową opinię publiczną z zażeno­
waniem przyjęty list episkopatu włoskiego 
(ogłoszony za zgodą papieża) jest znamien­
nym symptomem aspiracji reakcyjnych kół 
kościelnych, które w całym niemal episko­
pacie włoskim widzą główną podporę inte- 
grystycznych zamierzeń. Usiłowano co praw­
da osłabić niekorzystne wrażenie, jakie wy­
warł zarówmo sam list jak i. wystąpienie ra­
dia watykańskiego zamieszczając komen­
tarz „Osserwatore Romano”, który ogranicza 
wyraźnie wymowę poszczególnych sformu­
łowań listu, może jednak stanowić początek 
ofensywy kół prawicowych na Soborze w 
kierunku kontynuowania tradycyjnego anty- 
komunizmu Kościoła. Uderzająca jest zwła­
szcza aktywność episkopatu włoskiego, który 
niedawno zebrał się ponownie, aby omówić 
„praktyczne zastosowanie wytycznych, za- 
w7artych w liście pasterskim biskupów wło­
skich”.

Dotychczasowy przebieg dyskusji i wyda­
rzenia na marginesie obrad wskazują, że 
zmagania między dwiema tendencjami o mo­
del i linię Kościoła trwają nadal z niesłab­
nącą siłą. Zarówno jednej, jak i drugiej 
stronie idzie o znalezienie możliwie najko­
rzystniejszych środków działania, o wzmoże­
nie oddziaływania Kościoła na współczesny 
i laicyzujący się w szybkim tempie świat.

Tak więc, choć stanowiska są faktycznie 
różne, jeden jest cel. Warto o tym pamiętać 
śledząc burzliwe obrady Soboru.

K. DOBRZYNIECKI

Warunki konkursu
„Bądźmy zdrowi“

. Pewno Czytelnicy zapoznali się z cyklem interesują- 
kuł ar^^u^w „Bądźmy zdrowi” o walce z gruźlicą. Arty- 
k w niemałym stopniu pomogą uczestnikom naszego 
kie UrSU-W usteleniu prawidłowych odpowiedzi na wszyst- 
nad^^a^a' Informujemy jednocześnie, że niekonieczne jest 

sylanie kuponu konkursowego.
PYTANIA KONKURSU OGÓLNEGO:

’ powinien być szczepiony szczepionką BCG! ....

Ciy zarazki gruźlicy zawarte w szczepionce BCG mogą spo- 

w°dować zachorowanie na gruźlicę!...............................................

0 9fozi dziecku nie szczepionemu przeciw gruźlicy! . . .

Jflki cel mają masowe badania rentgenowskie? ....

' grozi uchylanie się od kontrolnego badania rentge- 
...................... ...................................................................................................

Jak powinien postępować człowiek, u którego wykryto zmia- 

ny gruźlicze w płucach!......................................................................

Jak często należy poddawać się kontrolnemu badaniu rent-

......................................................................................
I 1 • • . . ........................................... ....... • • • •

ZY człowiek nie odczuwający żadnych dolegliwości może

chory na gruźlicę!...............................................................................

Sotas amatorów z terenu
HozsdrzygmęcBe konkursu

na loiografoą dMrysdycznas

W tych dniach rozstrzygnię­
to tradycyjny konkurs 
Wojewódzkiego Komite­

tu Kultury Fizycznej i Turys­
tyki, „Foto-Optyki” i „Głosu 
Wielkopolskiego” na amator­
ską fotografię turystyczną. 
Jak wiadomy, w tym roku od­
bywał się on pod hasłem: „U- 
roki turystyki i wypoczynku 
w województwie poznańskim ’.

I®
Tragikomedia • 

wojny na pustyni
„TAKSÓWKĄ DO TOBRU- 

■ KU”. Film produkcji francu- 
» sko - hiszpańsko - zachodnio- 
S niemieckiej. Scenariusz: Rene 
" Havard, Michel Audiard i Be- 
* nys de la Patelliere. Reżyse- 
" ria: Denys de la Patelliere. 
“ Zdjęcia: Marcel Grignon. Mu- 
“ zyka: Georges Garvarentz. 
« Wykonawcy: Hardy Kriiger 
“ (kpt. von Stegel), Lino Ven- 
“ tura (kapral Theo Dumas), 
■ Maurice Biraud (Francois), 
Z Charles Aznavour (dr Samuel 
“ Goldman), German Cobos 
“ (Paolo).

W
ięc jeszcze jeden film 
o wydarzeniach wojen­
nych sprzed 20 laty. 
Film o dużym napięciu 

dramatycznym i z tragicznym fi­
nałem, gęsto jednak przeplata­
ny bardzo zabawnymi sytuacja­
mi i okraszony doskonałym, cię­
tym dialogiem. Zagubiona w pu­
styni libijskiej grupa Francuzów 
z kapralem na czele brnie przez 
piaski, najpierw samochodem, 
potem pieszo, do-alianckich po­
zycji pod E| Alamein. Kończy się 
żywność, woda. Wtedy natykają 
się na niemiecki samochód, któ­
rego załogę udaje im się wy­
strzelać. Ocalałego oficera biorą 
do niewoli. Teraz wspólnie brnę 
dalej. Między Francuzami i Niem­
cem od początku istnieje nastrój 
wielkiego napięcia i podejrzli­
wości. Rozliczne przygody i nie­
bezpieczeństwa sprawiają, że 
Niemiec stopniowo zaczyna po­
magać Francuzom, służy im swo­
im lepszym wyszkoleniem (ofi­
cer) wojskowym. Coraz lepiej się 
rozumieją. Tu twórcy zdają się 
sugerować, że mimo iż ludzie ci 
są wrogami, w rzeczy samej przy 
takim bezpośrednim zetknięciu 
okazują się po prostu zwykłymi 
ludźmi, niewiele się od siebie 
różniącymi. A więc propaganda 
pacyfizmu? Bez wątpienia, lecz 
powiedziana nie wprost, aluzja­
mi,' niedopowiedzeniami. Tym 
bardziej więc trzeba zwrócić u- 
wagę na intencje realizatorów 
(francusko-niemieckie „pogodze­
nie"?).

Na uwagę zasługuje świetna 
robota reżyserska i gra całej 
piątki bohaterów (najlepsi: Har­
dy, Ventura i Aznavour). Warto 
zobaczyć.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

9. Czy gruźlica jest chorobą dziedziczną!.......................................

10. Jak powinniśmy postępować, by uniknąć zakażenia gruźlicą!

11. Czy alkohol uodparnia organizm przeciw zakażeniu gruźlicą!

12. Jaka organizacja masowa najbardziej zaangażowana jest 

w walce przeciw gruźlicy!........................................................

Na te pytania należy odpowiedzieć w miejscach wykrop- 
kowanych, lub na osobnych kartkach.

A oto WARUNKI „RYSUNKOWEGO KONKURSU 
DZIECIĘCEGO”

Biorą w nim udział dzieci do lat 14 przedstawiając na ry­
sunkach:

1. co należy robić przed jedzeniem!
2. jak powinno wyglądać mycie ranne i wieczorne!
3. w jakim pokoju śpi się najzdrowiej!
4. co robić z owocami przed jedzeniem!
5. jak wygląda kącik czystości PCK w klasie!

Na konkurs wystarczy nadesłać jeden rysunek. Np. w od­
powiedzi na trzeci temat można narysować pokój czysty, po­
rządnie utrzymany, otwarte okna, zapewniające przed snem 
przewietrzenie pomieszczenia itd.

Na rysunkach należy podać dokładnie nazwisko i imię, 
wiek oraz adres zamieszkania i szkoły. W konkursie tym 
mogą brać udział również całe klasy. Dla najlepszej od­
powiedzi zbiorowej przewidziano osobną nagrodę.

Niektóre jednak dzieci nie zrozumiały warunków i przy­
słały nam słowne odpowiedzi na pytania, na które miały 
odpowiedzieć rysunkiem.

Termin nadsyłania odpowiedzi — 9 grudnia 1963 r. (de­
cyduje data stemnla pocztowego) pod adresem: Redakcja 
„Głosu Wielkopolskie? ” Poznań. ul. Grunwaldzka 19 z do­
piskiem „Konkurs — Bądźmy zdrowi” — lub „Konkurs 
rysunkowy — Bądźmy zdrowi”.

Konkurs obesłano tym ra­
zem wprawdzie nieco skrom­
niej niż ubiegłoroczny, bowiem 
nadeszły tylko 183 prace, jed­
nak wzrosła znacznie liczba 
autorów (33). Znacznie waż­
niejszy jest tutaj fakt, iż zde­
cydowana większość prac zo­
stała przysłana przez autorów 
z terenu, głównie powiato­
wych miast Wielkopolski, 
przede wszystkim z Kalisza, 
Ostrowa i Gniezna. Trafiły się 
także zdjęcia fotoamatorów z 
Warszawy i Bydgoszczy. Tak 
więc spełniło się jedno z-ży­
czeń organizatorów by do sze­
regów miłośników fotografii 
turystycznej i dobrych fotogra 
fów włączyć m. in. środowis­
ka pozapoznańskie. Niestety, 
nadal zbyt mało prac wpływa 
na tego rodzaju konkursy od 
młodzieży. A przecież ona sta­
nowi poważny odsetek uczes­
tników wycieczek i rajdów 
turystycznych czy obozów let­
nich. '

Podając poniżej wyniki kon 
kursu, łącznie z wykazem na­
gród, możemy stwierdzić, że 
poziom tegorocznych prac był 
znacznie wyższy od nadesła­
nych na poprzednie nasze kon 
kursy, że większość autorów 
nie tylko dołożyła starań, by

nie marnoyzać cennego mate­
riału fotograficznego, tak trud 
nego dzisiaj do nabycia, ale 
postarała się o niecodzienne 
potraktowanie ujmowanych te 
matów.

W wyniku dyskusji, biorąc 
pod uwagę tematykę, technikę 
wykonania i nowatorską myśl 
autorów, jury przyznało na­
grody następującym fotoama- 
torom:

I nagrodę (1500 zł) Mariano­
wi Kostrzewskiemu z Ostro­
wa za fotogram „Na spacerze”, 
II nagrodę (1200 zł) Zbignie­
wowi Lubaczewskiemu z Byd­
goszczy za zdjęcie „Kamienicz 
ka”, III nagrodę (1000 zł) An­
drzejowi Jakubowiczowi z Po­
znania za pracę „Wędkarze”, 
IV nagrodę (800 zł) Marianowi 
Pomkowiakowi z Ostrowa za 
zdjęcie „Cienie na bieli” i V 
nagrodę Piotrowi Prusowi z 
Poznania za fotografię pt. 
„Szlakowy”.

Ponadto wyróżnienia „Foto- 
Optyki” po 300 zł. otrzymają: 
Jacek Wciórka z Ostrowa, Bo­
lesław Kozłowski z Osiecznej, 
Jerzy Kozłowski z Wolsztyna, 
Kazimierz Kclendowlcz z Le­
szna, Grażyna Plucińska z 
Wrześni i Józef Pacholski z 
Kępna, a talony po 200 zł — 
Jacek Wciórka z Ostrowa, Jan 
Szulc z Warszawy, Ryszard 
Pawlicki z Wrocławia oraz Ka 
zimierz W7endland, Jacek Ło­
sie wicz i Bronisław Ratajczak 
(wszyscy z Poznania), (c)

4-7 Łm. Poznańska Giełda Materiałowa

Okazja do upłynnienia zapasów
Jak wykazuje praktyka, 

zapasy produkcyjne w 
przemyśle rosną szyb­

ciej niż sama produkcja, za­
mrażając w skali krajowej 
miliardy złotych. Na porząd­
ku dnia są przypadki. że je­
den zakład szuka po całym 
kraju takich materiałów i 
części, z którymi drugi — 
często sąsiad — nie wie co 
zrobić. Istnieje co prawda 
obowiązek zgłaszania ponad 
normatywnych zapasów do 
specjalnego biura w War­
szawie, wydaje się specjalny 
„irhienny” biuletyn, lecz mi­
mo to zapasy ponadnorma­
tywne rosną. W Wielkopol- 
sce, w zależności .od miesię­
cy osiągają one wartość od 
kilkudziesięciu do kilkuset 
milionów złotych.

Chcąc przyczynić się do „od­
mrożenia” tych zapasów, Po­
znańskie Biuro Obrotu Ma­
szynami i Surowcami orga­
nizuje w dniach od 4 do 7 
grudnia br. giełdę materiało-

wą, w czasie której zakłady 
i instytucje posiadające zbęd­
ne materiały, maszyny i czę­
ści zamienne, mogą je ofe­
rować do sprzedaży innym 
zakładom.

Giełda odbywać się będzie 
w gmachu Zarządu MTP przy 
ul. Głogowskiej 14. Radzimy 
wszystkim zakładom i insty­
tucjom wysłać tam swoich 
zaopatrzeniowców, (pch)

Budowlani piszą...
W tych dniach ukazał się 

piąty z kolei numer 
kwartalnego Biuletynu 

Informacyjnego Zakładu Ba­
dań i Doświadczeń Poznań­
skiego Zjednoczenia Budowni­
ctwa. Na skąpawym rynku 
wydawnictw gospodarczych 
Wielkopolski jest to nie lada 
wydarzenie. Numer obejmuje 
200 stron druku i zawiera po­
nad 60 artykułów problemo­
wych, informacji ekonomicz­
no-technicznych oraz not re- 
cenzyjnych z dziedziny budo­
wnictwa napisanych przez lu­
dzi, których symbolem zawo­
dowym nie jest bynajmniej 
pióro lecz mikroskop, stół 
kreślarski bądź kielnia. I ten 
właśnie fakt jest — obok 
treści numeru — także godny 
podkreślenia.

Nie sposób tu wymienić 
wszystkich niezwykle cieka­
wych pozycji Biuletynu- Oso­
biście ze szczególnym zainte­
resowaniem przeczytałem ar­
tykuł inżynierów: I. Dzierzgo- 
wskiego i Wł. Lemańskiego o 
sposobach rozwiązań projek­
towych Huty Aluminium w 
Koninie; artvkuł inż. E. Ko­
rala o możliwościach zmniej­
szania zużycia cementu nrzy 
betonach z pospółek piasczy- 
stych; postulat’M. Iwaszkie­
wicza -r- rewizji systemu spra 
wozdawczości z wykorzystywa 
nia sprzętu mechanicznego 
budownictwa; pracę I. Ka- 
^iróskie^o o organizacji (e- 
lektronowego) Biura Rozliczeń 
Budownictwa, a także niektó­
re inne opracowania jak np.: 
o* uerspektvw;e-'nvm nUn5? 
rozwoju budownictwa regionu 
Doznań^kiego do roku 1980. 
o k:erunkach eks^oataeii 
złóż kruszyw w rejonie ifn 
mające kapitalne znacz°nie 
dla udoskonalenia i potanie­
nia poznańskiego budownic­
twa. (pch)

Hauki XIV Plenum
Dokończenie ze str. 3 

wania i bodźców, skutecznie 
kierujących zakłady przemy­
słowe na drogę oszczędności 
materiałowych i pilnego prze­
strzegania zgodności produk­
cji z potrzebami rynku (co za­
pobiegnie odkładaniu się zbęd­
nych zapasów).

Stoimy w obliczu trudnych 
zadań roku 1964. XIV Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR 
nakreśliło je konkretnie i wy­
tyczyło szczegółowy program 
ich realizacji. Ich wykonania 
zależeć będzie przede wszyst­
kim od wtspółdzlałania dwu 
czynników. Pierwszym jest 
podniesienie na wyższy po­
ziom odpowiedzialności wszy­
stkich ogniw i szczebli za wy­
konanie powierzonych im za­
dań odcinkowych, w poszcze­
gólnych branżach, na okre­
ślonym terenie i w oddziel­
nych przedsiębiorstwach. Dru 
gim czynnikiem jest aktywny 
i świadomy współudział w re- 
alizdhji tych zadań wszystkich 
ludzi pracy miast i wsi Nie 
ma innej drogi dla podniesie­
nia stopy życiowej narodu jak 
słusznie wytyczony kierunek 
i wspólna, wytężona praca.

MIECZYSŁAW BAŃKOWICZ

Listopad 
w przemyśle lekkim

Listopad br. przyniósł całe­
mu przemysłowi lekkiemu po­
myślne wyniki produkcyjne. 
Szczególnie dobrze pracowały 
załogi przemysłu bawełniane­
go — największej branży włó­
kienniczej. O 1,3 min. m prze­
kroczony został plan produk­
cji tkanin gotowych. Dzięki 
temu zlikwidowano zaległości 
powstałe w minionym okresie. 
Cennym osiągnięciem jest też 
pełna realizacja napiętych za­
dań eksportowych.

We wszystkich wskaźnikach 
wykonały również plany pro­
dukcyjne przemysły: wełnia­
ny, dziewiarski, jedwabniczy, 
a również obuwniczy, garbar­
ski i futrzarski. Przemysł skó 
rżany, jako całość, nadrobił 
już wszystkie zaległości, po­
wstałe podczas minionej zi­
my. (PAP)



nami roi? 1964

Nauki XIV Plenum
rwia-ki obraz był nam po- 
I trzebny. Treścią refera­

tu Biura Politycznego 
na XIV Plenum KC PZPR, 
przemówienia wstępnego dr 
Stefana Jędrychowskiego i 
wystąpień w dyskusji były 
gruntowne i wszechstronne 
naświetlenia niedomagań na­
szej gospodarki. O jej licz­
nych przecież szczegółowych 
osiągnięciach nie było tu mo­
wy. Ale właśnie taki obraz 
jest niezbędny, wtedy gdy 
t-z^bn ustalić nlan i metody 
pokonywania trudności i usu- 
w?nia niedomagań-

Główną przyczyną odchyleń 
między zadaniami wynikają­
cymi z wycinka planu 5-let- 
niego na lata 1Ś61—63 a re­
zultatami osiągniętymi przez 
nas w tym czasie są niepo­
myślne wyniki roku 1962 w 
rolnictwie, będące skutkiem 
niekorzystnych warunków at­
mosferycznych. Nie poiegają 
one tylko na bolesnym „wyr­
waniu” około 10—11 miliar­
dów zł z naszego dochodu na­
rodowego. nie tylko na zrozu­
miałym zahamowaniu tempa 
wzrostu przemysłu spożyw­
czego i ograniczeniu możliwo­
ści eksportowych. Wzajemne 
powiązanie wszystkich dzie­
dzin gospodarki ' narodowej 
sprawia, że ich ujemny wpływ 
odbił się zarówno na całej 
sferze produkcji materialnej, 
jak i na warunkach dokony­
wania podziału dochodu na­
rodowego.

Wnioski, jakie z tej sytuacji 
wyciągnięto, są jednoznaczne. 
W roku 1964 i w latach na­
stępnych realizować będziemy 
konsekwentny program pod­
noszenia poziomu rolnictwa. 
Mimo zmniejszenia tempa 
wz.rostu całości inwestvcii, 
nakłady na rolnictwo i prze­
mysł pracujący na jego po- 
trzeby nie będą ograniczone. 
Jeszcze w tej 5-latce przezna­
czymy na te cele kwotę oko­
ło 9 miliardów zł. Cel okre­
ślić można krótko: maksymal­
ne uniezależnienie rolnictwa 
od wpływów klimatycznych i 
stworzenie rezerw, które by za 
bezpieczały całość gospodarki 
przed negatywnymi skutka­
mi nieuchronnych wahań po­
ziomu produkcji rolnej.

Plenum poświęciło wiele n- 
wagi sprawom handlu zagra­
nicznego mimo że 3-letnie za­
łożenia w dziedzinie eksportu 
zostały wykonane w około 100 
procentach, a w roku bieżą­
cym obserwujemv również za­
hamowanie nadmiernego tem­
pa wżrostu importu. Jednakże 
pogorszenie salda bilansów o- 
brotów towarowych z zagra­
nicą i ujemne skutki ograni­
czeń importowych dla całej 
gospodarki zmuszają nas do 
przyjęcia na rok przyszłv am­
bitnego planu wzrostu ekspor­
tu. Wymagać on będzie zna­
cznego wzmożenia wysiłku

eksportowego przede wszyst­
kim w dziedzinie maszyn i u- 
rządzei: oraz konsumpcyjnych 
ai ćykułów przemysłowych.

.Materiały XIV Plenum za­
wiei ają surową krytykę na­
szej praktycznej działalności 
inwestycyjnej. Mówi się w 
nich o wypadkach inwestycji' 
niedostatecznie przemyśla-
nych, o 
nawstwa

opóźnieniach wyko-

Być górnikiem ! w Dzień 
Górnika obchodzić swo 
je imieniny — na to 

trzeba urodzić się kobietą... 
Czwartego grudnia, to prze­
cież Barbary. I tej patronki 
górniczej i tej zwykłej, ka­
lendarzowej Basi. Oto i mo­
tyw dla reportera na dzisiej­
sze święto: w Barburkę — o 
górnikach Barbarach.

Czy są takie w Wielkopol- 
sce? Przyszły na odkrywki 
Konina i Turka później niż 
mężczyźni, mimo równego dla 
wszystkich w tym rejonie 
startu zawodowego w górnic­
twie.

W Barburkę-o Barbarach

(nawet
pri ory tetowych).

inwestycji 
merytmicz-

ności i niedostatecznej wydaj­
ności pracy. Plan gospodarczy 
na rok 1.964 stworzyć ma wa­
runki dla szerokiego porząd­
kowania frontu inwestycyjne­
go. co stanowi ieden z podsta­
wowych motywów zwolnienia 
tempa wzrostu nakładów in­
westycyjnych. Przy zapew­
nieniu pierwszeństwa inwe- 
stycjom kontynuowanym o-

cję nakładów i zabezpieczenie 
wykonania nowvch ob:ektów 
z<mdm> z planowanymi ter­
minami. •

Bardzo ważnym rozdziałem 
złożonego na Plenum sprawoz­
dania i niezmiernie istotnym 
elementem dyskusji były pro­
blemy związane z niedomaga- 
niami naszego systemu zarzą­
dzania w przemyśle i budo­
wnictwie. Chodzi tu przede 
wszystkim o sprawy zatrud­
nienia. zapasów i gospodarki 
materiałowej.

Przyrost zatrudnienia w 
ciągu 3 lat wyniósł około 785 
tysięcy osób, to znaczy więcej 
niż zakładaliśmy na całą 5- 
latkę. Niezależnie od nadmier­
nego wzrostu zatrudnienia w 
działach nieprodukcyjnych, 
jest to przede wszystkim wv- 
nikiem niedostatecznego wzro 
stu wydajności pracy w prze­
myśle i budownictwie oraz 
nieprzestrzeganie dyscyplmz 
w zakresie funduszu płac. Te 
źródła niedomagam stanowią­
cych istotnv hamulec dla pra­
widłowego wzrostu płac real­
nych i podnoszenia się stopy 
życiowej, wskazują na kieru­
nek jaki przyimiemy w planie 
na rok 1964 dla poprawy o- 
becnego stanu rzeczy. Mówiąc 
najogólniej chodzi o takie 
zmiany w systemie bodźców 
materialnych, które w kon­
sekwencji będą wpływały na 
podniesienie dyscypliny w go­
spodarowaniu siłą roboczą i 
funduszem płac.

Dokonana na Plenum anali­
za gospodarki materiałowej i 
zapasów wykazuje, że w wielu 
dziedzinach przemysłu zużycie 
surowców jest ciągle jeszcze 
nadmierne, a przyrost zapa­
sów następuję szybciej niż 
przyrost produkcu- Rok 1964 
będzie okresem doskonalenia 
i rozszerzania wprowadzonych 
już próbnie w różnvch bran­
żach nowych systemów plano-

Dokończenie na str. 4

ALE SĄ
Są górnikami wbrew miej 

scowej wńekowej tradycji 
chłopskiej, która wytworzyła 
typowy kult męskiej siły i 
umysłu. Kult ten zwalcza 
dziś skutecznie na odkryw­
kach technika. Ona umo­
żliwia kobiecie kierowanie 
wielotonowym dźwigiem, ko­
parką, czy wielometrowym 
taśmociągiem. Kobieta z Ko­
nina i Adamowa ma więc 
potężnego sojusznika w tech­
nice. A jednak kobiety sta­
nowią niewielki procent za­
łóg naszego górniczego zagłę­
bia.

Dlaczego ich tak mało? Lub 
inaczej: dlaczego nasze Bar­
bary zostały górnikami? Po­
słuchajmy co mówią podwój­
ne dzisiejsze solenizantki —
.górnicy (górniczki?) 
bary zarazem.

Inżyniera Barbarę 
Cieślewicz nazywają
mowie
kiem 
czy”.

Bar-

Golaś- 
w Ada-

„Głównym Smarowni- 
Nie nie, nic z „tych rze-

W mianie tym jest rów-
nie dużo złośliwości co sym­
patii dla pani Barbary i uzna­
nia dla jej funkcji. Bo istot­
nie odpowiada ona za ważny 
wycinek przeglądowo-remcn- 
towy w kopalni. Dla pra­
widłowego funkcjonowania 
maszyn, tysięcy osi i łożysk, 
trzeba je smarować; ale ile, 
kiedy i czym? Wie to wła­
śnie inżynier Barbara. Ope­
rując kilkudziesięciu rodza­
jami smarów i olejów, roz­
dysponowała już w tym roku 
30 ton tego smarowidła.

Teraz z kolei smaruje... 
chleb dla Januszka, po jego 
powrocie ze szkoły.

— Która to z kolei Pani 
Barburka? Pierwsza pewnie 
jeszcze wypadła na Akademii 
Górniczo-Hutniczej...?

— Istotnie, pierwsza była 
na studiach, ale nie takich, 
jakie ma pan na myśli. Bo 
z górnictwem zetknął mnie 
właściwie przypadek. Stu­
diowałam mechanikę na Po­
litechnice Wrocławskiej, od­
bywałam praktyki w przemy­
śle maszynowym i liczyłam 
się z taką właśnie perspek­
tywą. Po studiach musiałam 
odbyć staż. Niestety, ciągle jesz 
cze istnieje podział na płeć, 
nawet między równej war­
tości fachowcami, toteż mia­
łam kłoooty ze znalezieniem 
pracy. Trafiłam wreszcie do 
Dolnośląskiego Biura Projek 
tów Górniczych. Tu zetknę­
łam się na stałe z... Barburką 
i Adamowem. Właściwie, to 
Adamowa wówczas jeszcze

nie było. Dopiero powstawał 
na naszych rysownicach. Trzy 
lata temu skierowano mnie 
służbowo do kopalni. Ale 
pytał pan o Barburki. Ta dzi 
siej sza będzie już właściwie 
ósmą z kolei.

— Przyjemne to takie pod- 
dwójne święto, jednego dnia?

— I jak jeszcze. Wówczas 
czuję się nie tylko górnikiem, 
ale i kobietą...

— W tej podwójnej roli 
występuje Pani również na 
co dzień?

— Niestety tak, choć woła­
łabym aby o jednej zapom­
niano.

Przykry był zwłaszcza po­
czątek. W kopalni znalazłam 
się chyba jako jedna z pier­
wszych kobiet. Nie raz dano 
mi odczuć, że jestem trakto­
wana jako „wścibskie babsko” 
lub „babka do poderwania”. 
Przy czym „poćwmą było na 
przykład rzucanie za mną 
kamieniami, abym się obej­
rzała... Oczywiście, dość szyb 
ko z tym się uporałam, po­
znaliśmy się wzajemnie, ale 
dziś znów nie jeden sympa­
tyczny zresztą chłopak powie 
mi przy maszynie: „Pani Ba- 
sieńko, niech Pani schyli 
łaskawie główkę i sopjrzy na 
to łożysko, ono coś nie bar­
dzo...”

Ciągle jeszcze nie oswojo­
no się jakoś z obecnością 
kobiet w kopalni.

— Czy w górnictwie jest 
miejsce dla Barburek?

— Chyba tak, choć nie 
wszędzie. Te ciężkie wielo­
kilometrowe wędrówki po 
błocie, z którego najpierw 
wyciąga się nogę, a potem 
gumiak, ten upał, mróz, ta 
ciągła jeszcze niecodzienność 
— kobieta na odkrywce — 
wszystko sprawia, iż praca 
jest dobra tylko dla odpor­
nych.

— Czy wiąże więc Pani 
swoje nadzieje z górnictwem?

— Nie mam innych planów. 
Chciałabym tylko przy tym 
być więcej mamą, żoną i ko­
bietą...

Jest nią jak najbardziej. 
Już w tym co mówi, jest 
prawdziwą kobietą.

przepadł rok. Dopiero teraz, 
po latach, znów' zaczęłam się 
uczyć.

.— Jak Pani trafiła do ko­
palni?

— Przez dziesięć lat byłam 
w Turkowskich Zakładach 
Jedwabniczych jako tkaczka. 
Potem... no... Nie chciałam 
tam już pracować. Poszłam 
w marcu tego roku do kopal­
ni. Wzięli mnie do taśmocią­
gu, uczyłam się obsługi przy 
operatorze, a jednocześnie na 
kursie. Inżynierowie wykła­
dali nam o elektryczności,, 
energetyce, bhp, budowie 
przenośników. Trwało to sześć 
tygodni. Egzamin zdałam na 
trójkę. Jakoś mi nie pośzło...

Potem zaczęłam obsługi­
wać taśmociąg. Tu było le­
piej. W kopalni powiedzieli, 
że dobrze się wywiązuję, wiec 
powinnam dokończyć szkołę. 
Teraz, po egzaminach, znów 
pewnie pójdę na kurs — dru 
giej grupy bhp. Każdy ope­
rator musi ją mieć, a wtedy 
i pensja wyższa. Ale nie wiem 
jak to będzie, bo nie mam 
warunków, żeby się uczyć. 
I dom. i mąż. i córka...

— Co mąż mówił na to, 
że idzie Pani do kopalni?

— Z początku marudził: to 
robota nie dla kobiety, to 
znów mężczyzn tam dużo —• 
zaśmiała sie. — Teraz się 
uspokoił. A ja — wolę pra­
cować ze stu mężczyznami, 
niż z jedną kobietą. Mniej 
kłótni i ulotek, a co do meż-, 
czyzn. to za ostra jestem, 
na zaczepki nie pozwalam! 
Ale lubię nożartowmć.

— Czy tutai dobrze pra­
cuje się kobiecie?

— Pewnie, że tak. Ja na 
przykład odpowiadam zaprze 
nośnik „Barbarę”. Pan wie, 
to bvł pierwszy taśmociąg w 
kopalni. Tutaj włączam i wy

łączam podajnik, który 
ple ziemię na taśmociąg 
ły, zgłaszam awarie, 
ujawni sygnalizacja, i6 
muję łączność z cłySp0Jy' 
rem. ■

Raz miałam wypadek 
żył się kabel głównego za/ 
lania, przerwał łącznośćS1' 
strzelał jak rewolwer 5 
przez odkrywkę, bie J 
wtedy ze strachem d0 
giego telefonu. Udało się 
łączyć na czas, inaczej Dr;' 
rwa trwałaby całą dobę / 
powiem, tu jest dużo rJr? 
dla kobiet. Teraz mają na [ 
iść‘cztery na koparkę. e

•— A Pani?
— Gdzie tam mnie d0 u 

parki, to byłaby zupełna u 
komyślność! I trzeba by 
od nowa uczyć! Wolę U 
„Barbarę”. Lepiej tu ZaJr, 
biam niż w zakładach iek 
wabniczych, a mam jesz.cz? 
deputat węglowy. Dobrzej 
tu., Ale już mnie ciągną M 
brygadzistę. Co -taki robi’ 
Dozoruje pracę całej „nitki”' 
kontroluje, dokręca, pilnuje 
Może i dałabym sobie radę 
bo siłę mam jak chłop, ale''

To „ale” nie zpstało doJ 
wiedziane. Wyczuwało się że 
pani Barbara nie zasmako- 
wala jeszcze w pełni w gór- 
nictwie, choć związała się z 
nim już chyba na stałe. Zbyt 
wiele trudności stało przei 
byłą tkaczką w obcym zawo. 
dzie, by miała znów porywać 
się na nowe, rezygnując i 
tego co dotychczas zdobyła, 
Ale jest ambitna i pojętna- 
mówi się już o niej w kopal­
ni — na pewno nie poprze- 
stanie więc na funkcji ope­
ratora. Dzisiaj jest to na ra- 
zie jej pierwsza Barburka, 
Pierwsze podwójne święto: 
kobiety - górnika.
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Wielka gra
Górnik Barbara Rajchert 

jest operatorem „na pulpicie
taśmociągu”.
chyba 
swojej 
domu, 
dynią,

tam
A jakże, ale 

w kopalni, na
zmianie. Bo tutaj, w 
jest po prostu gospo- 
która stara się ukryć

poranny nieporządek, przed 
nieoczekiwanym przybyszem.

— Nie miałam wiele czasu- — 
mówi skrępowana — bo szy­
kuję się właśnie do egza­
minu.

— Pani się uczy?..
— Wczoraj zdawałam pi­

semny z „matmy” i polskie­
go, dzisiaj to samo ustnie. 
Jako eksternistka robię siód­
mą klasę. Wie pan. człowiek 
był lekkomyślny, nie poszedł 
do szkoły. Potem, kiedy pra­
cowałam w ZMP, zaczęłam 
kurs wieczorowy, ale nie po­
szłam na jeden egzamin i

Wiedzieli więc, że potrzebny nam jest 
tlen. Zatrzasnęli za sobą drzwi. Słyszałem, 
że Anna nadal dobija się do swoich, Mu- 
siałem jej dać znać, że może już zdjąć 
skafander. Spróbowałem sygnałów Mor- 
se a. Odpowiedziała mi po chwili. Przeka­
załem jej niezbędne informacje, a potem 
okazało się, że mogliśmy nawet porozu­
miewać się głosem. Kiedy mówiliśmy dość 
głośno, słyszeliśmy się przez oddzielającą

BROWN

miodowt; mwfsiiw
W pielili

nas ścianę.

— Nie przeszkadzali

— Nie zwracali na

wam w tym?

nas niemal uwagi,
poza tym, że żywili nas z naszych włas­
nych zapasów. Nie pytali nas o nic. Nie 
badali nas nawet. Wydawało mi się, że 
chcą nas tylko później zabrać ze sobą 
jako żywe próbki rodzaju ludzkiego.

Pierwsze kilka dni jakoś nam przeszło. 
Miały one nawet swoją śmieszną stronę. 
Stworzenia, które nas uwięziły wiedziały, 
że potrzebny nam jest płyn, ale nie po­
trafiły rozróżnić whisky od zwykłej /wody. 
Przez trzy dni dostawaliśmy więc tylko 
whisky. Wpłynęło to naturalnie nó znacz­
na poprawę naszych humorów. Śpiewa­
liśmy w naszych celach, ja nauczyłem się 
nawet wielu piosenek rosyjskich. Byłoby 
oczywiście znacznie korzystniej dla tej 
mojej nauki rosyjskiego, gdyby nie od­
dzielała nas ściana... Potem otrzymaliśmy 
już wodę i otrzeźwieliśmy. Zacząłem się 
zastanawiać nad możliwością ucieczki. Ba-

dałem mechanizm zamka w drzwiach, zu­
pełnie odmiennego od naszych zamków. 
W końcu — chyba po dziesięciu dniach 
— zorientowałem się wreszcie, jak działał 
fen mechanizm. Chociaż zabrali nam ska­
fandry i zabierali puste puszki po konser­
wach, dbajac o to, żebyśmy nie mieli w 
celach ani kawałka metalu, udało mi się 
ukryć kawałek blachy z jednej puszki.

Studiowałem jednocześnie zwyczaje na­
szych dozorców. Spali wszyscy jednocześ­
nie, w równych odstępach czasu. Wyda­
wało mi się że sen ich trwa około pięciu 
godzin, a te odstępy około piętnastu. Je­
śli dobrze wyliczyłem, to pochodzę oni 
z planety, której czas jednego obrotu wy­
nosi około dwudziestu godzin. Odczeka­
łem do kolejnego udania się ich na spo­
czynek i zabrałem się do manipulowania 
przy zamku. Zabrało mi to ze dwie albo 
trzy godziny, ale wreszcie drzwi ustąpiły. 
Stwierdziłem potem, że drzwi celi Anny 
otWleraja się z zewnętrz łatwo i oswobo­
dziłem ję. /

Nie mogliśmy, niestety, .dostać się do 
przedniej komory statku, w której spali 
tamci i gdzie znajdowała się zapwne cała 
aparatura. Na szczęście znaleźliśmy nasze 
skafandry w komorze do której wydosta­
liśmy się z i cel. Nałożyliśmy je na siebie j 
i już bez trudu otworzyliśmy drzwi wyj­
ściowe ze statku. Świst uchodzącego na 
zewnątrz powietrza nie obudził naszych

posiłki. Gdybyśmy tylko wiedzieli, ile 
czasu im to zabierze. Kilka tygodni, czy 
parę dziesięcioleci?... Nie wiemy czy po­
chodzą z naszego Systemu Słonecznego, 
czy z innej galaktyki. Nie wiemy jak szyb­
ko wędruje ich statek. W każdym raziej 
kiedykolwiek mieliby powrócić, będziemy
gotowi do stawienia im czoła. Panie 
basadorze, czy ma pan dostateczne 
nomocnictwa?...

— Mam wszefkie pełnomocnictwa, 
nie prezydencie...

am- 
peł-

Pa*

Carmody powrócił do pracy przy swo­
im „Juniorze". Wszystkie problemy zada­
wane leraz do rozwiązania wielkiej ma­
szynie cybernetycznej dotyczyły wspól­
nych przygotowań Wschodu i Zachodu 
do obrony Ziemi przed kosmicznym wro­
giem. Junior rozwiązywał te problemy 
bezbłędnie. Unikał tylko szczegółowych 
odpowiedzi na temat pozaziemskich istot 
spotkanych przez Annę i Raymonda w 
Kraterze Piekła.

— Dane niewystarczające — odpowia­
dał, kiedy tylko zapytywano go o dziwne
stworzenia o zielonkawej, metalicznie 
łyskujacej skórze.

po-

Carmody odbębniał swoje dyżury, my­
śląc więcej o przeżyciach w Kraterze Pie-

prześladowców.
bobry przy zatankowaniu

Pracowaliśmy oboje jak
naszych rakiet

i przygotowaniu ich do startu. I to wszyst­
ko. Chcieliśmy jak najprędzej wrócić na 
Ziemię i zameldować o tym, co się słało.

Prezydent Saunderson podziękował 
Raymondowi za relację.

•— Prawdopodobnie tamci udali się feż 
do swoich. Po dalsze rozkazy, może po

kła niż o upartym „Juniorze". Męczyło go 
szczególnie jedno wspomnienie którego 
nie potrafił umiejscowić w czasie między 
wylądowaniem na Księżycu a uwięzieniem 
w statku kosmicznym i potem między 
ucieczką ze statku i powrotem na Ziemię. 
Pamiętał przecież dokładnie, że nie zdą­
żyli z Anną wejść do schronu...

A mimo to len natrętny obraz stawał 
się z każdym dniem coraz bardziej wy­
razisty.

(12 — cdn.)

o miesiąc miliony osób siadają przed mrugającymi (ostatnio 
znowu często) ekranami, by kibicować uczestnikom „Wiel­
kiej gry '. Ten teleturniej, w którym — odpowiadając napy­
tania z wybranej dziedziny — można wygrać sumę od 50 zł 

do 25 000, należy do najbardziej udanych; dla jednych jest ha­
zardem, dla innych — pyszną zabawą, zwłaszcza że w każdej au­
dycji występują dobre zespoły muzyczne. W pierwszym roku dwu­
krotnie telewizja wypłacić musiała najwyższe premie (ostatnio, w 
niedzielę — lekarzowi z Sopotu — p. Czerwińskiemu za dosko­
nałą znajomość Tatr, no i... odporność psychiczna). Niesteiy, nie 
doczekaliśmy się wyjaśnienia, czy Z. Chojnacki z Poznania miał 
słuszność, gdy w poprzednim teleturnieju na pytanie za 12 800 zł 
odpowiedział, że lokalna nazwa wiatru w Sudanie północnym w? 
wołujacego zimne burze piaskowe, to hamsi czy też rację midi 
organizatorzy, twierdząc, że prawidłowo odpowiedź powinna 
brzmieć: habub. Spór mają rozstrzygnąć... Anglicy. TV poprosiła 
o wydanie wyroku w tej sprawie jeden z londyńskich inslytub* 
Rzeczywiście — wielka gra, o której finale mamy się dowiedzieć 
w pierwszą niedzielę stycznia. , I

Wielka gra — to niby loteria: nikt nie wie czym zostanie zasko­
czony. W podobnym sensie wielką grę jest także oglądanie Prt’ 
gramu telewizyjnego. ' I

Przyzwyczailiśmy się już do sprawnej, bezkonkurencyjnie szyb- 
kiej i rzeczowej informacji telewizyjnej, za co niechaj autorzy 
przede wszystkim Dziennika TV zechcą przyjąć zasłużone 
lacje z okazji wczorajszego 2000-nego wydania tej najbardzm 
oglądanej audycji. A poza tym? Niespodzianka goni niespoflzia 
kę. Raz jest to nad wyraz udana audycja (za takie uważam ny? „ 
innymi publicystyczny program z Warszawy pt. „Gorączka życ|a 

. o bohaterach pracujących na wielkich budowach, między in7„
Konina i Płocka i muzyczno-litetacki z Katowic pt. „Barwy zycia '1 
kiedy indziej tylko udanie przygotowana zapowiedź Pr°9ra , 

Tak jest z pierwszym polskim telewizyjnym filmem seryjnym 
„Lot”, kfóty reklamowano jako „osobliwy film o zwartej zam 
tej dramaturgicznie akcji", film, którego ogromną zaletą jes I i 
powtarzalny autentyzm pięknych ludzkich przyjaźni". Tymc 
„Lol" — jak można sądzić po pierwszych trzech odcinkach, z 
rych dwa wyświetlano aż dwukrotnie w ciągu pięciu dni 
zaledwie miernym, mało interesującym reportażem. Piękny 
pokazania dziejów różnych przyjaźni, między osobami mie ||zaCji, 
cymi w dziewięciu miastach Europy, „nie wyszedł' w rea 
Mamy bowiem w filmie nieciekawe epizody przerywane 
wyreżyserowanych niby-improwizacji. Nudę przerwał do 
ment filmu (koniec drugiego odcinka) przedstawiający 0 ^y.
ulicę w przededniu weekendu. To prawie studium na te 1 J 
czajowości. Szkoda, że jedyne.

Skrupulatnie zareklamowano nam przy tej okazji (na 0 
realizatorów filmu, autorów zdjęć i dźwięku, a nawet monity 
Działo się to w tym samym tygodniu, kiedy z okazji trans > 1
wrocławskiego Teatru Rozmaitości dramatu Słowackiego ''u 
sztyński", nie raczono nawet poinformować telewidzów (prZr" 
nieodosobnionyI) o tym, kto grał główne role. . |8p

Skoro o nowościach mowa, kilka słów o jeszcze jednej. 
tował Teatr Sensacji i Fantastyki „Sfinks" z widowiskiem 
H. G. Wellsa „Człowiek, który czynił cuda". Zdzisław LeS 
roli skromnego urzędnika, który odkrył w sobie nagle 
nienia cudów, przeżywając dziwne, przerażające i zabawny 5po- 
gody, stworzył dobra kreację. Ale całym przedstawieniem m 5^, 
sób się zachwycać. Miejmy nadzieję, że następne premier^j^^ 
ksa", który w czwartki uzupełnić ma (raz w miesiącu) u

I okażą się bardziej sensacyjne. rji8<
Nowy główny reżyser Teatru TV — Jerzy Antczak po r 

nie" pokazał nam dramat Tennessee Williamsa — „Szklana 
źeria . Sztuka miała przedstawić dramat typowej rodziny! a 
kańskiej w kryzysowych latach trzydziestych, a wyszła 
jako, dramat młodej ułomnej dziewczyny (Jadwiga Barańska/' 
okazji mogliśmy jednak, poza renomowanymi aktorami 
barą Ludwiżanką i Ignacym Gogolewskim — jeszcze raz z°‘.narl 
w dużej roli utalentowanego Władysława Kowalskiego (^orn '
ralor. ZAST^P^
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ccwnicy poszukiwani
rZpROWISKO POŁCZYN, woj. koszalińskie za- 
trudni*

ĄlłMfNJSTRATORKĘ (ADMINISTRATORA) 
większego sanatorium.

ąvdat(ka) powinien posiadać przygotowanie go- 
K Hareze bvć energicznym, zapobiegliwym i bez-

unkowo uczciwym. Mieszkanie zapewnione.
‘'/nia wraz z referencjami należy nadsyłać do 

pkcji Uzdrowiska Polczyn-Zdrój, ulica Roose- 
gu i-  WB258

TECHNIKA drogowego z co najmniej 3- 
unia praktyką przyjmie z dniem 1 stycznia 
oS r. POWIATOWY ZARZĄD DRÓG LO- 

rtLNYCH W KOŚCIANIE. Wynagrodzenie 
^ładu zbiorowego pracy w budownictwie.

"s ■^<£^'8392

^ZEDSIĘBIÓRSTWO BUDOWNICTWA te- 
rENOWEGO WĄGROWIEC, ulica Janowiec- 
^25 zatrudni zaraz:
~ INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW BUDOW­

LANYCH na stanowiska kierowników re­
jonu oraz kierowników budów.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.. W8394

KIEROWCÓW z II kat. prawa jazdy — nrzvj- 
zaraz PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTO­

WO-MONTAŻOWE HANDLU WEWNĘTRZ- 
KEGO W POZNANIU, ul. Grunwaldzka 225.

K8438

Usługi dla ludności
w zakresie:

SZLIFOWANIA CYLINDRÓW
NTA PANEWEK 
DORABIANIA

WYTACZANJA ŁOŻYSK •
TŁOKOW

SWORZNI I PIERŚCIENI 
wykonuje terminowo i solidnie 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU MOTORYZACYJNEGO

s N I
PUNKT USŁUGOWY

POZNAN, ulica Mickiewicza 9 — telefon 440-71
K8436

Przetargi

KOMITET WOJEWÓDZKI ZWIĄZKU MŁO­
DZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ W POZNANIU, 
ul. Kościuszki 80 a — ogłasza na dzień 20 grud­
nia 1963 r. PRZETARG NIEOGRANICZONY 
NA SAMOCHÓD OSOBOWY M-20 „WAR-
SZA W A

Pra

NADLEŚNICTWO PAŃSTWOWE
/siedzibą w Dziewiczej Górze, poczta i stacja

POZNAŃ i Czeladnik piekarski z

’ Opiekunka do niemowlę- 
[ cia na 9 godzin dziennie 
> potrzebna zaraz. Informa- 
!cje: godz. 10—12, Poznań,

kolejowa Czerwonak zatrudni zaraz: 
KSIĘGOWEGO lub KSIĘGOWĄ-

Zapewnione mieszkanie i deputat opałowy. 
Warunki do omówienia na miejscu. Bliższe 
informacje: telefon 528-92. 10983g

pełnym utrzymaniem po- I 
Irzebny zaraz. Czwojda, 
Szamotuły, ulica Swier- I
szewskiego 20.
Opiekunka do 5-miesięcz-j 
nego dziecka potrzebna i 
zaraz. Zgłoszenia: Poznań, | 
Nowowiejskiego 53 m. 1. i
od godz. 17. 11083g

ur. Brzeźnicka 8 m. 8, 
(przy ul. Ściegiennego).

11162g
UOllg

Skupu włosów dokonuje 
zakład fryzjerski „Uro­
da”, Poznań, Wrocław­
ska 8, wejście z Gołębiej 

9081”

TOW. KRZEWIENIA WIEDZY PRAKTYCZNEJ 
W POZNANIU, ul. Lampego nr 7 — tel. 11-45 

organizuje
KURSY KOR ES PON D EN C Y JNE

Pomoc domowa docho­
dząca na cały7 dzień po­
trzebna. Kościuszki 71 
m. 8. H164g
Pomoc domową ze spa-
niem lub bez chętnie
z prowincji przyjmę do 
domu lekarza. Zeylanda 4

a) KIEROWCÓW SAMOCHÓD, kat. 2 3. tel. 431-21. 10S86g

Staniol kupię każdą ilość 
— również odpady. Tele­
fon 450-07. UO93g

szej kategorii z stażem pracy);
SPAWACZY GAZOWYCH I ELEKTR. 
(wymagana praktyka zawodowa co naj­
mniej dwuletnia);

C) BHP DLA 
cych się o

ELEKTRYKÓW ubiegają-
grupy kwalifikacyjne BHP.

W8138

. Przyjmę opiekunkę do 
i dziecka. Ul. Rutkowskie- 
1 gó. Oferty Biuro Ogło- 
i szeń. Grunwaldzka 19 dla 
!10998g.
Pomoc domową z gotowa-
niem, dochodzącą
ore warunki

do-

Wózki dziecięce i dla la­
lek w dużym wyborze 
polecają Bracia Choj­
naccy, Wrocławska 25.

10294g
Sprzedani maszynę do 
szycia elektryczną ,,Veri-

przyj mę. Muth, Pułaskie-
Pracownia gorsetów. Czer­
wonej Armii 26. 11015g

Dnia 2 grudnia 1963 r. zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najukochańsza matka, teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy 
lat 80, śp.

Anna Gdaniec
Z DOMU JANY

go 26 m. 3, godz. 16—18. 
10920g

Sprzedam samochód ..War 
szawa” w dobrym stanie 
z taksómetrem lub bez. 
Poznań, Janickiego 6 
m. 2. 10922g
Kaloryfer gazowy, piec 
Daurbrand sprzedam. Ul. 
Cybulskiego 4 m. 2. 10925g

Pogrzeb odbędzie sic w czwartek, dnia 5 bm„ o godzinie 10.30 z kaplicy 
na cmentarzu górczyńskim.

Samochód „Warszawa” — 
tanio sprzedam. Marce- 
lińska 34 m. 8. 10928g

W głębokim smutku pogrążeni

Dom żałoby: Poznań, ul. Kordeckiego 18. 11127g

■
Dnia 3 grudnia 1963 r. odszedł od nas na zawsze, mój najukochańszy 

ma.ż, nasz najdroższy, najtroskliwszy ojciec, teść i dziadek

Jan Rutkowski
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 6 bm., 

cmentarzu na Junikowie.
o godzinie 14, w Poznaniu, na

Nowv Tomyśl, Warszawa, Poznań.

bolesnej stracie zawiadamia
ŻONA Z RODZINĄ

11

Dnia 2 grudnia 1963 roku zmarł

Feliks Baszkiewicz
długoletni pracownik Zakładów Mięsnych w Obornikach Wlkp.

Jutro męskie wizytowe, 
spód elki, kołnierz wy­
dra kanadyjska, piękne, 
okazyjnie sprzedam. Zu- 
pańskiego 14 m. 17. i0932g

Zmarłym Zakład nasz stracił 
kolegę,

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 
w Obornikach.

sumiennego pracownika i dobrego

5 grudnia 1903 r., o godzinie 15,15

RADA ZAKŁADOWA P. O. P. DYREKCJA
K8469

PASOWANIEM

WYLEWA-

w
telewizory „Klejnot” 
telew. „Szmaragd” 
adapt. „Karolinka” 
maszyny do szycia 
„Wiefama”

cena wywoławcza 36.000 zł.
Przetarg odbędzie się o godzinie 10 w gma­

chu Komitetu Wojewódzkiego ZMS w Pozna­
niu, ul. Kościuszki 80 a, II piętro, pokój nr 8

Samochód można oglądać na dwa dni przed 
przetargiem od godz. 10—13 w Poznaniu, ulica 
Zwierzyniecka 20 (garaże).

Przystępujący do przetargu winien wpłacić 
do kasy KW ZMS wadium w wysokości 10 
proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w przed-
dzień przetargu. K8428

OGtOSZENIA DROBNE
Sprzedam fortepian, krót-
ki. E.

nr 9.

Kaniewski, Wągro- 
Wojska Polskiego 

10934g

Telewizor „Szmaragd” ko­
rzystnie sprzedam. Cze­
sława 13 m. 5. HC06g

z okazji Świąt

UWA6A! UWAGA!

„Koziołki“
i Nowego Roku zorganizowały

WIELKI KONKURS WECZHY

23® MSjgród
wartcśsS 5OO«®OOS— zł

tym 2 samochody „TRABAHI"
2 magnetof. „Melodia”
4 radioodbiorn. „Czar”
2 odkurzacze elektr,
4 aparaty fotograficzne 

„Feniks II”
oraz 212 premii pieniężnych od 5.000 — 1.000 zł.

W konkursie bierze udział ten kto złoży 10 ku­
ponów III zakładowych lub 2 abonamentowe

343, 344, 345, 346 i 347 okresie od
dnia 8 grudnia 1963 r., do 5 stycznia 1964 r. 
Skorzystaj z wielkiej szansy i złóż zaraz kupony!

Bezpłatne kupony konkursowe oraz bliższe
informacje kolekturach „Koziołków”.

K8464

Samochód „Ford” 6-oso- 
bowy w dobrym stanie — 
sorzedam. Zgłoszenia — 
tel. 425-70, oglądać: Po­
znańska 27 a. 10937g
Sprzedam akordeon czter 
dziesto-basowy. Poznań, 
Kraszewskiego 13 m. 11. 

10954g
Samochód „Mercedes” typ 
219, „Moskwicz 407” sprze­
dam. Promienista 55.

10973g
Sprzedam telewizor „Klej-
not”, piec stałopalny,
piec na gaz, węgiel, ro­
wer damski. Poznań, Ry-
marska 11. 10969g
Skuter „Wiatka” sprze­
dam tanio. Poznań, ulica 
Szamotulska 43 m. 25, od
godz. 16—18. U019g
Samochód Spartak 440, w 
dobrym stanie na sprze­
daż. Gniezno, Al. Marcin­
kowskiego 3, tel. 17-27.

10997g
Tokarnię rewolwerów-
kę do metalu sprzedam, 
10.000 zł. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 11007g.

Maszyna do szycia „Sin­
ger” w idealnym stanie, 
2.600 zł oraz wózek dzie­
cięcy sprzedam. Garbary 
50 m. 1. 11021g
Tapczan składany, piec 
przenośny, płaszcz na 
średnią figurę sprzedam. 
Albańska 73 (Działki), od
godz. 14. 11024g

Sprzedam samochód oso­
bowym „Fiat 1100 B”. Wia­
domość: tel. 18-71. 11025g

Artysta - plastyk poszu­
kuje — wydzierżawi lokal 
na pracownię. Tel. 424-85. 
_____________________ nioig 
Młode małżeństwo po­
szukuje pokoju. Warun­
ki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 10955g.
Przyjmę na pokój pana 
pracującego. Poznań-Gór- 
czyn, Rawicka 101. 10960g

Przyjmę panią na wspól­
ny pokój. Poznań-Dębiec, 
Czereśniowa 6. 10994g

W dniu 2 grudnia 1963 r. zmarł tragicznie, przeżywszy lat 29, nasz 
dobry kolega, serdeczny i szczery przyjaciel ,

inż. Wiesław Tomczak
Żegnamy Go na zawsze

KOLEŻANKI I KOLEDZY

PROZAMETU”
H184g

Dnia grudnia 1903 zmarła
opatrzona Sakramentami św.,, moja 
i babcia, w wieku lat 75, śp.

po długich i ciężkich cierpieniach, 
najdroższa żona, najtroskliwsza matka

Anna Błaszak
Z DOMU HAŁAS

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 bm., o godzinie 13,15 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

Poznań, Katowice, Bydgoszcz, Herne.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

K8467

Dnia 3 grudnia 1963 r. odeszła od nas na zawsze, po ciężkich cierpie­
niach, opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa żona, nasza kochana 
siostra, ciocia, bratowa, szwagierka i kuzynka, przeżywszy lat 51, śp.

Janina Paszykowa
z domu KEMPKA

, Wyprowadzenie drogich nam zwłok do kościoła parafialnego 3 domu 
żałoby ul. Mickiewicza 8, nastąpi dnia 5 grudnia, godz. 10.30, po czym 
P°grzeb na cmentarzu parafialnym w Szamotułach.

^rnotuły, ul. Mickiewicza 8-

W głębokim i ciężkim żalu pogrążeni 
MĄZ i RODZINA

11194g

KIEROWNICTWO INTERNATU PRZY TECH­
NIKUM ENERGETYCZNYM W POZNANIU, 
ul. Noskowskiego 10/12, ogłasza PRZETARG 
na wykonanie PRAC MALARSKICH w budyn­
kach internatu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa: państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Bliższych informacji udzieli Kierownictwo 
Internatu-

Otwarcie ofert nastąpi w 5 dni po uka­
zaniu się niniejszego przetargu.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta 
względnie urfieważnienie przetargu bez poda­
nia przyczyny. 11063g

Magister ekonomii, pra­
cująca poszukuje niekrę- 
pującego t’oisoJu sublo­
katorskiego w śródmie­
ściu lub w dzielnicach 
pobliżu centrum. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 26000p.

Sprzedam domek jedno­
rodzinny z ogrodem, w 
Puszczy kówku, Dworco­
wa 38. Informacje: Dwo-

ska 2.
Śrem, ul. Poznań- 

10761g

Sprzedam gospodarstwo 
8,5 ha ziemi w tym ogród 
2,5 ha, użytków, pokłady' 
żwiru możliwe założenie 
betoniarni. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
<ila 10868g.

Dom jednorodzinny w 
Poznaniu (110 m:), cały 
wolny, sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun-
waldzka 19 dla 10870g.

Dnia 3 grudnia br.
zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., moja 
najdroższa żona’, na­
sza ukochana mamu­
sia i ciocia, śp.

Irena
Jankowiak

Sprzedam parcelę z drze­
wami owocowymi,. 3.500 
m\ przy Poznaniu za 
60.600 zł. Poznań-Podola- 
ny, Morszyńska 11.

10878g
sprzedam domek jedno­
rodzinny z garażem (dla

bezkonku- 
dobrym 

120.000 Zł.
rencyjne), 
miejscu, cena 
Budasz, Mieścisko, tele- 
lon 38, ul. Pocztowa lOa,
pow. Wągrowiec. 1088ig

Grunwaldzie, 
Smochowicach, 
nie, Luboniu

Winogradach,

Boguci- 
okazyjnie

sprzeda Krawiec, Garba-

Dnia 2 bm. około god/ii’ 
ny 18 przy ul. Hibnera 
zgubiono kołnierz z pie­
saka. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Tel. 704-70.

llllOg
Zgubiono przepustkę HCP 
nr 2232. Poznań, Gabrye- 
lewicz Danuta. U037g

Pogrzeb odbędzie się 
5 bm., o godz. 12,45 
z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.
W smutku pogrążony

MĄŻ Z DZIEĆMI
I RODZIMĄ

K846f

Przyjmę poważnego wspól­
nika do nowoczesnej ho­
dowli pieczarek. Wkład 
40.000 zł. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 1098ig.

Podnoszenie oczek — Je­
rzego 1. , 11047g

Szukam pożyczki 25.000 zł.
Warunki do
Oferty Biuro 
Grunwaldzka
U056g.

omówienia. 
Ogłoszeń, 
19 dla

Dnia 1 grudnia 1963 r. odszedł od nas, na­
maszczony Olejami św., mój najukochańszy mąż, 
nasz ukochany ojciec, śp.

Zbigniew Ludkowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 bm., 

o godzinie 10,30 z kaplicy cmentarza Bożego 
Ciała, przy ulicy Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z CÓRKAMI 

Poznań, Łąkowa 14.

Dnia 2 grudnia 1963 roku zmarł śmiercią tragiczną

11203g

15-Ietni działacz spółdzielczy — członek Zarządu
i kierownik techniczny Spółdzielni Pracy „Usługa” w Poznaniu

W Zmarłym straciliśmy przyjaciela, sumiennego pracownika i dobrego 
kolegę.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 bm., godz. 10.30 na cmentarzu 
przy ul. Bluszczowej.

ZARZĄD
PODST. ORGANIZACJA PARTYJNA RADA SPÓŁDZIELNI

K8458



TEATRY

GRUDZIEŃ 
4 

środa

Barbary,

Słońce: 7.*3—15.421

KALISZ — „Wszystko dobre, co 
kończy się dobrze”; SKALMIE­
RZYCE — „W pustyni i w pusz­
czy”; LESZNO — „Wilki w no­
cy”; ŚREM — „Kanada”; TU­
REK — „Osobliwe zdarzenie”.

Gdy kwintale przesłaniają ludzi
KINA

CHODZIEŻ — Ceramik: nie­
czynne, Noteć: „Czarny monokl”, 
CZARNKÓW — „Dowcipniś”, DO­
BRA — „Wyższa zasada”; GNIE­
ZNO — Lech: „Kiermasz”, Polo­
nia: „Rancho w dolinie”, GO-
STYN 
ROCIN
ta”;

„Czternaście dni”, JA- 
„Dni powszednie i świę-

KALISZ — Kosmos i Oaza:
„Przeminęło z wiatrem”, Syrena. 
„Ogniste wiorsty”, Stylowe: „Nie­
letni świadek”, KOŁO — „Smak 
miodu” i „Les Girls”, KŁODA­
WA — „Zbrodnia”; KONIN — 
Energetyk: „Haszek i jego
Szwejk”, Górnik: „Syn wieku”, 
KOŚCIAN — „Moderato Cantabi- 
le”, KROTOSZYN — „Ballada hu­
zarska”, LESZNO — ,,Najlepszy
z wrogów”, 
„Klątwa”, 
„Kanciarze

MIĘDZYCHÓD
NOWY TOMYŚL
Sp. Akć.”

cja w krainie czarów”,
„Ali-

OBOR-
NIKT — „Profesor Mamlock”; 
OSTRÓW — Roma: „Moby i 
Dick”, Słońce: „Klimaty”, OS­
TRZESZÓW — „Uprowadzenie”; 
PIŁA — Iskra: „Dom z facjatą”, 
Millenium: „Opowieść lat pło­
miennych”, PLESZEW — „Praw­
da”, RAWICZ — „Jans i Erdme”, 
SŁUPCA — „W ślepej uliczce”, 
ŚREM — „Pan marszałek i ja”, 
ŚRODA — „Złodziej w hotelu”, 
SZAMOTUŁY — „Pantalaskas”, 
TRZCIANKA — „Makbet”, TU­
REK — „Całe złoto świata”, WĄ­
GROWIEC — „Lotnisko nie przyj-
mu je”, 
skarby”

WOLSZTYN .Ukryte

WRZEŚNIA
,Lot kapitana Łoya”, 
— „Nocny gość”.

RADIO
WARSZAWA T: 8.05 — Muzyka 

i aktualn.; 9 — D(a klas I i II z 
cyklu: „Z piosenką jest nam we­
soło”; 10 — „Za siedmioma góra­
mi"; 11 — „Długi dzień”, opow.
R. Inaniszwlli; 
zima zbliża”..., 
„Wieś tańczy i 
Feliks Rybicki:

11.20 — „Już się 
audycja z cyklu: 
śpiewa”; 11.40 — 
Suita śląska; 12.15

— Rolniczy 
klas I i II 
13.20 — „W 
nej”; 14 — 
pow. Leona 
wał”; 14.30

kwadrans; 13 — Dla 
pt. „Kolorowe listy”; 
kręgu muzyki tanecz-
..Konflikt”, fragment 
Wantuły z tomu „Za-

zyczne"; 15.10
„Rozmaitości mu- 
— „Postęp w go-

spodarstwie domowym”; 15.20 — 
Melodie rozrywk.; 16.35 — Pro­
gram młodzieżowy „Dzień dzisiej-
szy — dzień jutrzejszy
„W Sejmie i o Sejmie'
Dla

17.05
17.20

uczniów szkół średnich pt.:
,,Na wirażu
Radiowy 
nauki”;

; 17.50 — Uniwersytet 
„Świat w zwierciadle

19 — Nauka jęz. francu-
skiego — kurs wyższy; 19.15 ;— Ze 
wsi i o wsi; 30.26 — Sport; 20.30 — 
Poetycki konc. ż.yczeń; 21 — „Echa 
Festiwali Europejskich”, fragment 
recitalu fortep. — Byrona Janisa 
Chimay z lipca 1963 r.; 21.40 — Jak 
zostać intelektualistą; 22.05 — Pol­
ska muz. tan. i rozrywk.; 22.55 — 
Radiowa Poradnia Rodzinna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20 i 23.

POZNAŃ TT: 8.15 — Nauka jęz. 
rosyjskiego — kurs Wyższy; 8.35 — 
„W XX rocznicę Wojska Polskie­
go”; 10.30 — Z życia ZSRR; 12.25 
— Pogad. pt. „Zasady racjonalne­
go stosowania nawozów sztucz­
nych”; 13 — Gra Ork. Nerrie Pa- 
ramer’a, Solo wokalne: Patricia 
Glark; 13.25 — „Frontowe drogi”,, 
ode. pow. W. Kotowicza; 13.45 — 
Pogad. pedagog, pt. „Uczmy na­
sze dzieci samodzielności”; 14 — 
„Grająca szafa”; 14.30 „Z pro­
blemów współczesnej wiedzy”; 
14.45 — „Błękitna sztafeta”; 15 — 
„Posłuchajmy muzyki i o muzy­
ce”: 15.30 — Dla młodszych maj­
sterkowiczów, słuch, pt. „Mózg e- 
lektronowy”; 17.50 — „Barburko- 
wy toast”; 18.30 — Aud. młodzież, 
pt. „Ania na uniwersytecie”; 19.05 
— Muzyka i aktualn.; 19.30 — 
Teatr PR, Studio Klasyczne: „Za­
czarowane koło”, słuch, wg baśni 
L. Rydla: 21.27 — Sport; 21.40 — 
Śpiewa „Śląsk”; 22.30 — Międzyn. 
Uniwersytet Radiowy, cykl: „Nau­
ka w służbie pokoju”, wykład pt. 
„Plazma w zasobnikach magne­
tycznych”;

Wiadomości: 5.30. 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 19, 21 i 23.50.

TELEWIZJA

POZNAS i PROGR. OGÓLNOP.: 
9.10 — Film fab. prod. węgier­
skiej „Liliomfi” — od lat 16; 10.55 
— Program szkolny — Magazyn 
„Panorama”; 16.30 — Reportaż o 
nowych osiągnięciach fizyki ra­
dzieckiej — (Moskwa); 17 — Wia­
domości TV; 17.05 — Dla dzieci. 
„Patrz i fotografuj”; 17.20— Film 
prod. radzieckiej — „Koncert 
gwiazd”; 18.15 — „Proponujemy”; 
18.35 — Wszechnica TV: „Czy tech­
nika z lamusa”; 19.10 — Młodzie­
żowy Klub Telewizyjny „Proton”; 
19.50 — Dobranoc; 20 — Dziennik; 
20.50 — Film krótkometraż.; 20.40 
— Publicystyka międzynar. „Świa­
towid’’; 21.10 — „Barburkowa za­
bawa” — Występ Zespołu 
„Śląsk”; 22.40 — Wiadomości TV.

y darzyło mi się kiedyś uczestniczyć w zebraniu zało- 
gi pewnego PGR-u, podczas którego miał być prze­

dyskutowany plan gospodarczy na rok następny. Za pul­
pitem stanął referent z pokaźnym plikiem kartek. Już 
Po kilku zdaniach można się było zorientować, że jest on 
człowiekiem sprawnym w mowie. Przez godzinę sypał 
liczbami i wskaźnikami porównawczymi. Liczby i licz­
by bez końca, ni słowa o ludziach, którzy owe wskaźni­
ki mieli w pracy swojej osiągać.

Nie dziwiła więc obojętność 
słuchaczy i głuche milczenie
po słowach: Otwieram
dyskusję.

— Co tam było do mówie­
nia — komentowano później.
— Wszystko już referent 
wiedział. Zresztą, co tam 
sze gadanie znaczy...

Przypomniałem sobie 
tym, przysłuchując się

po- 
na-

o 
dy-

skusji na posiedzeniu plenar­
nym rawickiej organizacji 
partyjnej, poświęconemu pro 
blematyce rolnej powiatu. 
A była to dyskusja co się 
zowie. We wszystkich niemal 
wypowiedziach, traktujących 
o złożonych zagadnieniach 
gospodarki rolnej przewija­
ła się myśl, że rezerw pro­
dukcyjnych poszukiwać na­
leży nie tylko w7 sferze do­
skonalenia metod uprawy i 
hodowli, że wielki, a zbyt 
mało dostrzegany potencjał 
wydajności pracy kryje się 
w stosunku człowieka do wy­
konywanych zadań. Praca z
musu podkreślano a
•praca z wewnętrznej potrze­
by, to rzeczy różne, jak noc 
i dzień. Idzie więc o to, by 
PGR-ry, spółdzielnie produk­
cyjne, gospodarstwa nauko- 
wo-,doświadczalne i inne — 
starały się organizować dla 
swoich ludzi takie warunki, 
w których jednostka utożsa­
miałaby swój interes z do­
brem ogółu. Kształtowanie 
wśród załóg poczucia współ-
odpbwiedzialności właści-
wego stosunku do pracy, nie 
może odbywać się tylko w 
drodze prelekcji z przeźro­
czami. Potrzebne jest do tego 
praktyczne działanie: troska 
o codzienne sprawy bytowe 
pracowników, o przyzwoite 
mieszkania, higienę, opiekę 
lekarską i kulturalne warun­
ki odpoczynku.

Dyskutanci dostarczyli przy 
kładów, świadczących, że 
wyniki gospodarczo-produk- 
cyjne są wprost proporcjo­
nalne do warunków, w ja­
kich żyją i pracują załogi.

Oto np. PGR Zołędnica od
lat narzeka na brak rąk 
pracy. Szczególnie daje

do 
się

to we znaki w okresach pil­
nych prac polowych. Jednak­
że żony pracowników nie 
kwapią się z pomocą nawet 
wtedy, gdy trzeba na gwałt 
stertować zboże lub siano. 
Jest to swego rodzaju odpo­
wiedź na postępowanie kie­
rownictwa tego PGR. które 
odmawiało np. furmanki, gdy 
trzeba było zawieźć chorego 
do lekarza. Wystarczy cza­
sami odmówić pomocy komuś

tylko raz, żeby zrazić niektó­
rych. Idzie się wówczas z 
prośbą do indywidualnego są 
siada, który chętnie użyczy 
konia w zamian za pomoc 
przy żniwach.

Dyskutanci wskazywali też 
na opłakany stan mieszkań 
pracowniczych w Golinie 
Wielkiej (PGR Żołędnica), w 
gospodarstwie Technikum Roi 
niczego w Golaszynie, na za­
niedbane świetlice w Rosz- 
kówku i Gościejewicach, na 
brak zrozumienia potrzeb 
kulturalnych młodzieży przez 
kierowników tamtejszych go­
spodarstw. A przecież — jak 
wskazywano — funduszy na 
cele socjalno-bytowe nie 
brak. W samej tylko Zołęd- 
nicy nie wykorzystano w br. 
około 2 min. zł!

Przewodniczący Zarządu 
Powiatowego ŹMW Marian 
Cichowlaz zwracał uwagę na 
zaniedbania PGR-ów i spół­
dzielni produkcyjnych w wy­
chowaniu ideowo-poljtycz- 
nym młodzieży. Na 70 kół 
ZMW w powiecie rawickim, 
tylko 13 działa przy gospo­
darstwach państwowych lub 
uspołecznionych. Zbyt mało 
uwagi poświęca się również 
sprawom szkolenia ogólnego 
i zawodowego. Wśród 300 
uczestników zespołów Przy­
sposobienia Rolniczego, pra­
wie wcale nie ma młodzieży 
PGR^owskiej i spółdzielczej. 
A przecież tam właśnie są 
na miejscu fachpwcy-wykła- 
dowcy o których nieraz tak 
trudno na wsi indywidualnej. 
Problem jest tym ważniej­
szy. że wśród młodzieży pe- 
geerowskiej notuje się naj­
wyższy wskaźnik pracowni­
ków z nieukończonym wy­
kształceniem podstawowym. 
Tymczasem administracje go­
spodarstw nie robią prawie 
nic w zakresie dokształcania 
swoich pracowników.

Padały również przykłady 
karygodnych uchybień z za­
kresu ustawodawstwa pracy. 
Oto np. przedstawiciel Po­
wiatowej Komisji Związków 
Zawodowych mówił, iż w cza­
sie kontroli w gospodarstwie 
Wyższej Szkoły Rolniczej w 
Dłoni stwierdzono, że dzień 
roboczy pracownic tamtejszej 
stołówki (jedna z nich mło­
dociana) zaczynał się o godz. 
5,30 a kończył o 21. Czy nie 
widziała tego rada zakłado-

KW PZPR Czesław Wesołow­
ski i I sekretarz KP w Ra­
wiczu Czesław Bierucki zwra 
cali uwagę, iż czas skończyć 
z przejawami bezduszności i 
znieczulicy w odniesieniu do 
spraw bytowych pracowni­
ków rolnych. Tego rodzaju 
stosunki rodzą szkodliwe na­
stroje bierności, politycznej 
martwoty, sprzeczne są z 
ideami socjalizmu.

Wszystkie te zagadnienia 
znalazły miejsce wśród pod­
jętych wniosków, mających 
zabezpieczyć dalszy wzrost 
produkcji rolnej powiatu ra- 
wickiego.

FELIKS BIŁOŚ

franta budousnlełuto u/ "Trzelctnet i

Te piękne bloki mieszkalne 
zdobią uiicę Sikojskiego, 

| Trzciance. Kolorowe tynki s 
| trafnie dobranych barwach n. 
$ bią miłe wrażenie. Takich bk 
| ków mieszkalnych spotyka si( 
| w naszym województwie^ 
| więcej, (za)
| Fot. — H. Kama

wa? Owszem, widziała
jej członkowie milczeli
nie narazić się admir.

lecz 
by

racji.
Ustosunkowując się do po­

ruszanych zagadnień przed­
stawiciel Wydziału Rolnego

Wieści z górniczego zag*ąb’a
1X7 Kopalni „Adamów” od- 
’ ’ bywają się obecnie swo­

istego rodzaju „manewry ma­
szyn’. Polegają one na odpo­
wiednim przegrupowaniu sta­
nowisk poszczególnych Ropa- 1 
rek w związku z nadchodząc-^ | 
zimą. Chodzi szczególnie o to, 
aby 4 koparki-olbrzymy pra­
cować mogły na najbardziej 
osłoniętych terenach przed 
mrozem, jak również, aby 
miejscem ich działania były 
warstwy ziemi zawierające 
trudniej zamarzalny piasek, a 
nie glinę.

Poważny problem stanowi 
na rozległych terenach od­
krywkowych sprawa szybkiej 
łączności. Zainstalowano więc 
radiotelefony w kabinach o- 
peratorów koparek i zwało­
warek, co pozwala na utrzy­
manie z dozorem kopalni bez­
pośredniego i stałego kontak­
tu- Jeszcze do niedawna dys­
pozycje kierownictwa prze- 
kazywane były przez... goń- 
cyw. .

' Budowniczowie kopalni od­
krywkowej „Kazimierz’ o- 
siągnęli niespotykany w ska­
li krajowej kopalń węgla bru­
natnego sukces w drążeniu 
chodników odwadniających 
złoże węglowe (w październi­
ku br _ 780 metrów). Do­
tychczas największe osiągnię-

cie w tym . zakresie należało 
do górników odkrywki „Pąt-
nów' 600 metrów chod-
ników na miesiąc. (Zet.)

Leszczyńscy k?le;arze
na XX-lecie Polski Ludowej
Rzucone wezwanie na V Kongresie Związków Zawodo­

wych by uczcić XX-lecie PRL czynem produkcyjnym 
i podejmowaniem zobowiązań, nie pozostało bez echa wśród 
wielkopolskich pracowników7 żelaznego transportu. Jako 
jedni z pierwszych na terenie Poznańskiej DOKP odpo­
wiedzieli na apel kolejarze węzła leszczyńskiego-

Zdecydowana większość zo­
bowiązań długofalowych, któ­
rych łączna wartość wyraża 
się kwotą około 2 min. zł., 
zmierza m. in. do poprawy 
mierników eksploatacyjnych, 
regularności biegu pociągu, o- 
szczędności węgla i materia­
łów, podniesienia wydajności 
pracy, poprawy warunków 
bhp i socjalnych, pozostałe 
natomiast dotyczą czynów 
społecznych.

Najbardziej wartościowe zo­
bowiązania podjęli pracowni­
cy służby ruchu; realizacja 
przyniesie 1 343 tysiące zł o- 
szczędności. Również na pod­
kreślenie zasługują czyny pro­
dukcyjne i społeczne pracow­
ników trakcji (wartość — o- 
koło 500 tysięcy zł.)

Pracownicy służby rucho- 
wo-handlowej podniosą regu­
larność biegów pociągów pa­
sażerskich i towarowych o 0,5 
procent w stosunku do prze­
ciętnej ubiegłych czterech lat, 
poprawią o 2,5 procent średni 
postój wagonów — przyniesie 
co oszczędność 699 tysięcy zł., 
podniosą średnie obciążenie 
brutto pociągu towarowego o 
5 ton, co równa się 1 151 ton 
na każdy pociąg. Ponadto 
zwiększą statyczny załadunek 
jednego wagonu towarowego 
o 0,5 tony w stosunku do pla­
nu, dzięki czemu wygospoda­
rują blisko 600 wagonów. War­
tość tego zobowiązania wynosi 
około 500 tysięcy zł.

W służbie trakcji — załogi 
parowozowe przeprowadzą 
bezawaryjnie i planowo wszy­
stkie pociągi oraz zaoszczę­
dzą do końca lipca 1964 r- 
1 600 ton węgla wartości 400 
tysięcy zł.

Pracownicy odcinka elek- 
tro-energetycznego wykonają 
instalację w przebudowanym 
magazynie służby drogowej w 
Lesznie i ułożą kabel ziemny 
elektryczny do schroniska dro 
gowców na stacji Kościan.

Drogowcy poprawią stan 
techniczny torów, 'a ponadto

dzięki lepszemu wykorzysta­
niu maszyn do robót torowych 
podniosą wydajność pracy o 
10 proc.

Pracownicy służby zabez­
pieczenia ruchu i łączności — 
dla poprawienia iegUiarnośrJ 
biegu pociągów Po', uime — 
Północ i zwięitszenia v ”zpie- 
czeństwa rachu oraz ułatwie­
nia pracy obsłudze parowo­
zów na stacji Leszno, pobu­
dują powtarzacz dla sygnału 
drogowskazowego. Oprócz te­
go w pomieszczeniach kolejo­
wej służby zdrowia (protszo- 
wni i siedzibie lekarza zakła­
dowego przy parowozowni) 
zainstalują nowoczesne urzą­
dzenia telefoniczne.

Załoga magazynu filialnego 
— uruchomi urządzenie me­
chaniczne do wydawania ole­
ju napędowego dla lokomo­
tyw. Skróci ono w dużym sto­
pniu czas postoju lokomotyw 
przy tankowaniu oraz zmniej­
szy wysiłek fizyczny. Ponad­
to dla usprawnienia transpor­
tu i polepszenia warunków 
bhp teren magazynu wyłoży 
się trylinką betonową, a o- 
prócz tego urządzi pomiesz­
czenie na magazyn tlenu i 
karbidu.

MARCIN RYDLEWICZ

DODATKOWE MIESZKANIA

* BOJANOWO — Miejskie Pr® 
siębiorstwo Remontowo - Budc, 
lane w Rawiczu przystąpi wkij 
ce do kapitalnego remontu dor 
przy ul. 17 Stycznia 5, w 
czego miasto ma uzyskać dotli 
kowo kilka mieszkań, (wt)

SALA GIMNASTYCZNA

RAKONIEWICE — Miejska te 
Narodowa uchwaliła ostatnio 
gospodarczy i budżet miasta J 
rok 1964 na ogólną sumę 2mina 
W przyszłym roku przy miejsnl 
wej szkole podstawowej ma ta 
pobudowana sala gimnastyce] 
Koszt tej inwestycji poniesień 
dział Oświaty Prezydium PRN{ 
Wolsztynie. Wiele robót przyM 
dowie sali gimnastycznej wykd 
miejscowa ludność w czynach::] 
łecznych. (jw)

Wywieszki tej treści, witające nas 
w przybytkach Merkurego, nasu­
nęły nam myśl, aby posłużyć się 
tym bezcennym doświadczeniem 

handlowców dla spisywania rozlicznych 
problemów, nurtujących klientów z han- 
dlowo-gastronomiczno-usługowej branży. 
Chcemy w tym miejscu rejestrować w
miarę potrzeby „skargi zażalenia”,
uwagi, życzenia, wnioski od i do — 
klienta.

Za/pewniamy jednocześnie, że nasz „re­
manent” nie zamknie drzwi redakcyjnych 
przed niczyim nosem. Zastosujemy się 

/ bowiem do zarządzenia Ministra Handlu 
Wewnętrznego i przeprowadzimy in- 
wenturę przy drzwiach o t w a r- 
t y c h...

Połębiarze, miłośnicy piesków, filate- 
liści, wszyscy oni mają swoje 

miejsca stałych spotkań dla dokonywa­
nia wymiany. Uznawana to forma przez 
tzw. organa porządku publicznego i.:, 
skarbowego, toteż gołębiarze spotykają 
się co niedziela przed poznańskim ZOO, 
filateliści bodaj w Klubie Pocztowca. 
Wiadome to także, iż na Rynku Łazar­
skim odbywa się wyprzedaż starych ru­
pieci, przydatnych wszakże kupującym,. 
Świadczy o tym ruch na „naręczniaku”. 
A więc legalnie i porządnie.

Tymczasem w tak intratnej wymianie 
handlowej, jak sprzedaż używanych sa­
mochodów, nikt spekulacji nie zapobiega.

Dziś

Wystawa karykatur 
Tadeusza NoMowickiego

Ostatnio została otwarta w sa­
lach Muzeum Ziemi Kaliskiej wy­
stawa szkiców i karykatur por­
tretowych poznańskiego plastyka, 
Tadeusza Not-Nowickiego. Autor 
spotkał się z przedstawicielami 
społeczeństwa kaliskiego, których 
zapoznał z historią karykatury o- 
raz podzielił się własnymi cieka­
wymi przeżyciami, wynikającymi 
z charakteru jego pracy. W zbio­
rze prac Tadeusza' Nota znajdują 
się portrety wielu wybitnych ar­
tystów, pisarzy, naukowców, dzień 
nikarzy, sportowców i działaczy 
społecznych naszego kraju. Z Ka­
lisza wystawa T. Nowickiego po­
wędruje do Szczecina, (az)

Dni przeciwgiuźlira
1 bm. rozpoczęły się do» 

cznym zwyczajem ogólno^ 
skie dni przeciwgruźlicze,kił 
re potrwają do 10 grudnia i: 
W Lesznie odbędą sięws* 
łach i zakładach pracy P 
lekcje i pouczające pogadaj 
a ponadto przewiduje sięl 
bm. kwestę uliczną na 
walki z gruźlicą-

W celu zapoznania ludn«; 
Leszna z aktualnymi 
nieniami związanymi z waL? 
z gruźlicą na terenie kraj«- 
powiatu leszczyńskiego ' 
Społeczny Komitet Walnij 
Gruźlicą organizuje w 
(6 bm. o godzinie 12) SP0"1'' 
nie ze społeczeństwem 
świetlicy Wydziału Zdro^; 
Opieki Społecznej7 pray 
Krasińskiego.

Podczas spotkania 
szone zostaną dwa. refe^h 
temat metod likwidacji P 
źlicy (dr med. J. Trószj^ 
oraz stanu epidemiolog'0® 
Leszna i powiatu (dr Le 
ski. (R)

remanent
Kto Łupi używany samochód?
Uczmy si,ę palić
Zosi ciężko nosić kosze

Sprzedaż i kupno odbywa się przez ogło­
szenia prasowe lub z pomocą pośredni­
ka. Ten, rzecz jasna, żąda za przysługę. 
Za to, że wyszuka nabywcę, że wyolbrzy­
mi walory wozu, dla wyśrubowania 
ceny.

Oto i problem — usunięcie zbędnych 
pośredników przy kupnie i sprzedaży na 
tzw. wolnym rynku. Sposób na to jest 
dosyć prosty, wyznaczenie miejsca spot­
kań dla samochód ziarzy w Poznaniu 
(może i w województwie), dla dokonywa­
nia natychmiastowej wizji lokalnej. Może 
się tym zajmie Wydział Komunikacji, 
może PZMot?

Szukanie rezerw przez oszczędzanie 
opału, zatacza coraz szersze kręgi. 

Kursy dla palaczy kotłowych, poszuki­
wanie nowych konstrukcji pieców, nowe 
metody opalania, to różnorodne formy 
tych poszukiwań. Czy upowszechniamy 
jednak nabyte doświadczenia? Z tym już 
jest gorzej.

Proponujemy więc, np. dyrekcji Okrę­
gowego Przedsiębiorstwa Handlu Opa-

łem, zapropagowanie najoszczędn^h 
jej zdaniem typów pieców, metod J 
wania mieszkań — wśród ludne j 
to być plakaty — instrukcje w j 
opałowych, mogą być ulotki, rozsy 
odbiorców opału. Zbliża się °, pl 
temu: życzenia świąteczne d^ 
klientów... Połączmy więc zwycz 
pożytecznym. J

O amoobsługa miała zlikwido^^ 
lejki w sklepach. A ^”^5! 

kolejki zlikwidują pewnie sarn00j„ftf 
Coraz częściej w SAM-ach 

ogonki, klientów oczekujących L;i
na podanie koszyczków. B° sa^.
stały się teraz „wąskim gardle^ 
obsługi.

Dlaczego ich tak mało b.. 
Przyczyn jest kilka: to hierc-WiU^ ( 
o całość towaru i ubytki, 
skromną liczbę koszyczków, by 
tłoku, to znów obsługa zwlekaj 
sieniem ich do kolejki, to zno^ ; 
koszyczków jest za mało 
psują, a nie ma ich kto i ki 
wić. O ile można jeszcze 
równika od „przydziałów”, 7 koi1 
niać ekspedięntkę, dźwigającą 
sterty drucianych koszy, 
myśli usprawnić i ułatwić pracy 
jącej, dać jej np. mały wózek, ę • j 
to zarazem sprawa bezpieczenst 
gieny pracy, co ważnie^'1 
cząca (przeważnie) kobiet! (2s)


